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Znów 
zwyciężyliśmy!
Dwie skargi złożone przez polskich prze­

mysłowców radjowych u Urzędzie Patento­
wym, oraz nasze artykuły, demaskujące kuli­
sy zabagnionych stosunków w przemyśle ra- 
djowym w Polsce — zrobiły swoje.

Przed kilku dniami przybyli do Polski w 
celu zawarcia ugody w sprawach patento­
wych i licencyjnych z prawdziwie polskim 
przemysłem radjowym pp.: Valzen, prawa rę­
ka samego p. Philipsa; dyrektor handlowy7 
„Philipjsa" holenderskiego, p. Sanes, oraz 
dyrektor patentowy, p. Hijmans.

Międzynarodowi dyktatorzy przemysłu ra- 
djow7ego rozpoczęli już pertraktacje ze stera­
mi polskicmi, celem uregulowania stosunków 
patentowych, w7 imieniu międzynarodowego-, 
„Philipsa", „Telefunkena" i „Marconiego".

Oczywiście, przyjazd tych wybitnych prze­
mysłowców radjowyrch nie wynika wyłącznie 
z chęci przysłużenia się sprawie naszej wy­
twórczości, lecz ma na celu, przedewszyst- 
kiem, zgarnięcie grosza za patenty i licencje. 
Tyin razem jednak może apetyty1 międzyna­
rodówki radjow7ej będą mniejsze, i pozwolą 
obniżyć ceny sprzętu radjowcgo.
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SEZAM OTWARTY... BAGNETEM
Włóżmy pakty między akty!

Spośród bajek  z tysiąca i jednej 
nocy n a jbardzie j m oże  frapu jąca jest 
bajka :o A li Babie i czterdziestu ro z­
bójn ikach. R ozbó jn icy  czynią, co ka ­
że im  ich rzem iosło, grabią i nagra­
li i one skarby chronią skrzętnie i za­
pob ieg liw ie  przed okiem  ludzkiem  w 
tajem niczej, n iedostępnej k ry jów ce 
skalnej. W ejśc ie  do k ry jów k i zam yka 
złom  skalny. Zam yka tak dobrze i 

'szczeln ie, że ani sprytem  ludzkim  nie 
zna jdzie  wejścia, ani siłą go nie o tw o ­
rzy. Sekret ówczesnej „kasy pancer­
n e j" zna ty lko przyw ódca czterdziestu 
rozbó jn ików , Hasisam.

Na zawołan ie: „Siazaimie, otw órz 
s ię !"1— odm yka się, obracając zw olna 
na swej oisd, ziłom skalny i odsłania 
przejście  do jaskini, gdzie  spoczyw ają 
skarby Hassana i  tow arzyszy.

Bajka; arabska n ie  w y jaśnia ta jem ­
n icy mechanizm u, reagu jącego tak 
ła tw o  i p rędko na hasło magiczne. 
N iepotrzebne to zresztą —  w  bajce, 
jak  w  bajce, najw ażn iejszą sprawą 
jest n ie „jak ", lecz „co".

Hassain b ył póty wy łącznym  po­
siadaczem  m agicznego hasła „S eza­
m ie, o tw órz s ię!“ , pók i n ie  podpatrzył 
go i nie podsłuchał p rzy  te j robocie 
A li - Baba. A  gdy i on wszedł w  posia­
danie ta jem nicy, skarby stały się do­
stępne dla tego, k tóry je  puścił w  
ruch, jako narzędzie zysku i wpływu, 
dla p rotagon isty bankierów , d yp lo ­
m atów.

Gzy działo się to, co opow iada nam 
bajka arabska, przed pięciuset czy 
przed  tysiącem  lat, nie ważne i nie 
odg ryw a  to w ie lk ie j roli.

N iektóre  p raw dy nie starzeją się 
nigdy, ani w  czasie, an i w  przestrzeni.

„Nikt nie może żywić dzisiaj za­

ufania do paktów międzynarodowych, 
skoro można przejść do porządku  
dziennego nad zasadami prawa mię­
dzynarodowego i uciec się do metod 
przemocy. Gdyby metody te miały się 
przyjąć i zakorzenić, nie pozostawa­
łoby nic innego prócz oparcia się na 
kombinacjach militarnych".

Tak  w  w ykładn i prcm jera Sarraut 
przedstaw ia się fak t dokonany rcm i­
ii taryzacji Nadren ji, za jęcia tej strefy 
przez w ojska niem ieckie.

Na to  odpow iada rząd T rzecie j 
Rzeszy, iż pakt Locarneński, na m ocy 
którego N iem cy zobow iąza ły  się do­
brow o ln ie  nie w prow adzać  za łóg w o j­
skowych  do Nadren ji i n ie fo r ty fiko - 
w ać je j, został oba lony  nie przez 
N iem cy, lecz p rzez Francję, która 
p ierw sza stworzyła jakoby fak t dok o- 
nany przez ra ty fikację  paktu francus­
ko - sow ieck iego, co zm ien ia układ 
sił i sytuację polityczną.

Co tma jedno do drugiego ?—-w trą ­
ca w  im ieniu B e lg ji prem ier viatti Zee- 
lanid —  n iem ieckie uzasadnienie re- 
ni iii taryzacji N adren ji sprzecznością 
m iędzy paktem  Locarneńskim  i pak­
tem sow iecko - francuskim  nie w y ­
trzym uje krytyk i. B elg ja  nie zaw ie­
rała paktu z Z. S. S. R. a w p row adze ­
nie za łóg do D olnej Nadren ji i forty- 
fikolwainie je j, zagraża gran icom  b el­
gijskim .

■¥r
N aok o ło  taktu dokonanego r a n i­

li taryzac ji Nadren ji i oba len ia paktu 
Loearneńskiego toczy się i obraca 
dyskusja w  Radzie L ig i Narodów  w  
Londyn ie, n ie w  w łaśc iw e j je j s iedzi­
bie —  Genewie. Bo An głja  jest super- 
arbitrem  w te j spraw ie pachnącej 
rzekom o prochem. Rzekom o, pom im o

gw ałtow nych  gestów  i frazesów , gdyż 
nikt, żadne z państw, k tóre podpisa­
ły  pakt Locarneński, a tam bardziej 
L iga  Narodów  nie kw ap i się z w y tw o ­
rzen iem  kontrfaktu  dokonanego, jako 
odpow iedzi, taik samo jak  n ikt nie 
kw ap ił się z wprow adzen iem  w  ruch 
sankcyj a. n ietylko e lokw encji po fa k ­
cie dakonainym z 17 m arca 1935 r „  po 
obalaniu przez N iem cy jednej z pod­
staw owych klauzul traktatu W ersa l­
skiego i w prow adzen iu  powszechnej 
służby w ojskow ej. A  przecież z aktu 
z 17 m arca 1935 r. w yp ływ a  logiczn ie 
i naturalnie akt rem ilita ryzac ji Nad- 
renji i w yp łyn ą też inne akty,, które 
w  przyszłości b liższej czy  dalszej rząd 
T rzec ie j R zeszy uzna iza dobre, p oży­
teczne i  eeloiwe d la potęg i i bezp ie­
czeństwa państwia. „A lles  hat seine 
Z e it“  (wszystko w  siwoim czasie) -—  
zauw ażył z gryzącą iron ją  m inister 
Goebbels w  sw o jej m ow ie, o tw iera ­
jące j kam panję w yborczą  w  N iem ­
czech, gdy atakował Francję, pow o łu ­
jąc się na dobre praw o każdego pań­
stwa organizow an ia obrony swoich 
granic. P rzyzn a ł przytem , iż N iem cy 
nie lic zy ły  się z p raw em  lecz z siłą. 
W  o fic ja ln ym  kom unikacie ustępy te, 
jako zbyt d rażliwe, zostały usunięte.

N iem cy moigły sobie p ozw o lić  d z i­
s iaj ma: potrak tow anie paktu L o ca r­
neńskiego jako świstka papieru, lic zy ­
ły  zgóry na bezkarność. I  p raw ie że 
się nie zaw iod ły. N ie  p ow tórzą  się b o ­
w iem  nawet sankcje, k tórych  żałosną 
parodję zainsoenizowała L ig a  Naro­
dów  w  odpow iedzi tua- agresję italską, 
w  Abisyn ji. Zahipnotyzow ana nie­
m iecką o fe rtą  p oko jow ą i p ropozyc­
ją  pow rotu na łono L ig i Narodów , 
Anglja  i je j op in ja pacyfistyczna po­
trak towały pob łażliw ie uderzenie p ię ­

ścią w  stół, którem  rząd I l l - e j  R ze­
szy poprzedził sw ój gest poko jow y.

W o jna , k tóre j n ikt jakoby nie. 
chce, n ie narodzi siię z patetycznych 
tyiriad ani z ta jem niczych  combina/-’  
zion i kuluarowych  w  Radzie L ig i N a­
rodów . A le i pokój też stamtąd nie 
przy jdzie . Będą i są targi, przetargi, 
zgn iłe  kom prom isy, pap ierk i i  obok 
tego, w raz z tem, w yśc ig  zbrojeń, w y ­
ścig sojuszów w  stylu p rzedw ojen ­
nym , w yśc ig  do m ety „bezp ieczeń ­
stw a", którego n ie najm niejszem  n ie­
bezpieczeństwem  m oże  być  n ow y fak t 
dokonany.

N ie  należy się łudzić. An i L iga  N a­
rodów , ani pakty jak ieko lw iek , ani * 
m odne term iny, jak  „ko lek tyw ne gwar 
rano je ",  „ko lek tyw ne bezp ieczeń­
stw o", „p ok ó j n iepodzie ln y" etc. nie 
gw arantu ją utrzym aniu pokoju. P ra ­
w o  i spraw iedliw ość siobie, a fak ty  do­
konane też sobie. I tr ium fu je  nie pra­
wo, lecz siła.

Łudzono się długo, iż znaleziono 
oto po rolku 1918-fyim klucz do bram  
Sezamu, gdzie spoczywa, bezcenny 
skarb pokoju. Łudzono się tylko, bo 
zawołan ie: „Sezam ie, o tw órz s ię !"  po ­
zostawiało bez skutku. Sezam otw iera 
siię —  owszem  —  ale nie na zaklęcia 
p acyfistów . A  gdy się otw iera ją  jego  
bram y, w ybiega  z nich ma św iat wo jna.

Każda kon ferenc ja  pokojow a, każ­
da sesja L ig i N arodów  o doniosłości 
tak ie j jak  obecna., zb liża ją św iat ku- 
w ojn ie. Bo rezu ltatem  ich, jedynym  
bodaj konkretnym , jest to właśnie, co 
s tw ierd ził p rem ier francuski Sarraut: 
„N ie  pozostaje zatem  nic innego, jak 
oparcie się na kom binacjach  m ilita r­
nych".

$everus.

„Redaktorzy” i re fe re n c i p r a s o w i”
Hochstaplerka pod płaszczykiem zawodu dziennikarskiego

Jak w iadom o, obecnie czyn ione są 
p rzygotow an ia  do wydania ustawy 
dziennikarsk iej. Ustawa ta m a na­
reszcie uporządkować stan p raw ny za­
w odu dziennikarsk iego. Zawód  ten u- 
zyska n iew ątp liw ie  w ie le  korzyści w y ­
n ika jących  z w zięc ia  go pod opiekę 
p rzez w ładze państwowe. Bo dotych ­
czas, spełn iając najbardzie j odpow ie­
dzialne i c iężk ie zadanie, dzien­
nikarze, b y li trak tow ani dosło­
w n ie po macoszemu. Zresztą n ic d z iw ­
nego, byle  kto m ógł tytu łować się 
d zienn ikarzem  i tytu łował się w  ten 
sposób, że dochodziło, do tego, iż 
p raw dz iw i dzienn ikarze wstydzić się 
musieli, gdy zwracano się do n ieb per: 
„pan ie redaktorze"

*
Galer ja  oszustów, sza.ntarz'stów, 

hochstaplerów  i innych k rym in a li­
stów , prezentujących  się w izytów kam i 
z tytułem  „d zien n ik arz " lub „redak ­
to r "  to specjalna dziedzina krym ino- 
lugji. W ie lu  z nich znalazło epilog 
sw o je j kairjery „d zienn ikarsk ie j" przed 
sądem, w ielu  z nich doczekało się, że 
odpow iedn ia rubryka w  ich persioinai- 
jach  z.a|miaist tytułem  dziennikarz, w y ­
pełn iona została p rzyk rym  p rzym io t­
n ik iem  „k arany ".

P isząc te uwagi, m am y jednak na 
m yśli zupełnie inną kategorję  fa łszy­
w ych  „redak to rów ", o k tórych  dotych ­
czas m ało siię m ów iło  i pisało, a k tó ­
rzy  są rów n ie  szkodliw i, a m oże zna­
cznie naw et w ięcej, jak  „reda k to rzy "

spod znaku kodeksu karnego. W  re­
zultacie bow iem  na straży obrony spo­
łeczeństwa przed kryminalistami stoi 
prokurator i władze bezpieczeństwa.

Któż zaś obron i nas przed czarną 
m a fją  t. zw. referentów prasowych?

Jest to specjalna kategoirja pasoży­
tów społecznych, grasujących w  w ięk ­
szych  przedsiębiorstw ach  h and lo­
wych, przem ysłow ych  i społecznych. 
W  zacisizn gabinetów  urzęduje zw yk le  
taki „pan  redaktor". Tak  bow iem  ty ­
tu łu ją go urzędnicy, w oźni, d yrekto ­
rzy.

Funkcje „pana redaktora" są tak 
sarno m ało  jasne, jak  jego  sylweta. 
Do jedyn ie skrystalizow anych  zadań 
n ależy udzielanie ogłoszeń, p rzyezem  
„pan  redaktor" m a rzeczyw iście  sze­
roko rozgałęz ione stosunki w  prasie o 
ile  chodzi o dział akw izycy jn y . Tak i 
„re fe ren t prasow-'-" nie gardzi żadn e - 
m i zarobkam i, zazw ycza j d zie li się z 
akw izytoram i, n ro w iz ;° og łoszen io­
wą. Po zatem „pan  redaktor" ma spe­
c jalne fundusze dyspozycyjne, czysto 
dyskrecjonalne, rzecz prosta na „cele 
prasowe". Od czasu do czasu „pan 
redak to r" potrzebuje coś „za ła tw ić", 
z kimś pójść ma obiad, kogoś „DOisma- 
row ać". Chodzi o  „za tu szow an ie" ja ­
k iegoś p rzyk rego  skandaliku, „w y co ­
fa n ie " n iem iłe j notatki z prasy, która 
m oże w ca le  i n igdy nie m ia ła  się uka­
zać. A  o ile naiwet m ia ła  się ukazać, 
to in terwencja „pana redaktora", nie 
zdaje się ,na nic.

A le w tedy jest proste wytłumacz,e-

nie, ten a ten, żąda w ięcej, a n aw et ob­
raził się, że dostał zamało. Bezczeln i 
a ferzyści n ie w ah ają  się naiwet w ym ie ­
n iać nazwiska, osób, z k tórym i są „w  
kon takcie". (Tu  następuje znaczące 
m rugn ięcie  o k iem ).

-¥r
Zdarzył się niedawno taki w ypa­

dek. D yrek tor p ew nego tow arzystwa, 
poznał u swoich zna jom ych  pewnego 
p ow ażnego i znanego dziennikarza. W  
przystęp ie szczerości, po w ypic iu  kilku 
kole jek, dyrektor ośw iadcza swemu 
ro zm ów cy :

—  Niema pan pojęcia, jak żałuję, że 
nie byłem na kolacji wtedy kiedy pan 
był z „naszym redaktorem".

D zienn ikarz w ytrzeszczył oczy.
—  Jaka kolacja , jak i wasz redaktor?

Otóż ta zg ra ja  „naszych  redakto­
ró w ", k tórzy  ty le m ają w spólnego z 
prasą, że czasem będą f igu row a li na 
łam ach gazet w  rubryce krym inalno- 
sądowej, jest zjaw isk iem  groźmem, z 
k tórem  należy wszcząć bezwzględną 
walkę.

M-
Obecnie został sporządzony akt o- 

slkariżenia w  sprawiie burm istrza Gó­
rzyńskiego. P rzez całą aferę  kacyka 
spod W arszaw y p rzew ija  siię ciemna 
postać „naszego redaktora" Szmula 
L e jb y  H orow itza, k tóry był re feren ­
tem  prasow ym  uzdrow iska.

Pan  L e jba  pob ierał o lb rzym ią  pen­
sję, zdołał wyciągnąć z kasy otwockiej 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. U rządza ł 
on p rzy jęc ia  prasowe, rzecz jasna dla 
akw izytorów . W  niedoszłej jask in i ru­

letow ej, w ybu dow anej na koszt skar­
bu państwa p rzebyw ający obecnie za 
kratam i oszust z  O tw ocka ,i „ je go  re­
d ak tor" urządzali kon ferencje p ra­
sowe.

Baz p rzypadkow o zabłąkał sD na 
taką kon ferenc ję  p raw dz iw y  d zienn i­
karz.

—  Gzy pan też z „p rasy "?  p od e jrz­
l iw ie  zapytał -się „ reda k to r" H o ro ­
witz.

Tak ich  H o row itzów  jest w ięcej. 
Jest ich za  w ie le  w  każdym  razie. A  
tymczasem  niejeden p raw dz iw y  dzien­
nikarz, n iejeden  em eryt trudnego za­
wodu dzienikarsk iego, sterany w  c ięż­
k ie j pracy, niem a dzis ia j za co żyć. 
N ie  m oże  on m arzyć  o jak ie jko lw iek  
posadzie.

Bo gdyby przyszedł do instytucji, 
gdzie we wspan iałym  gabinecie urzę­
duje „pan  'redaktor" i zao fia row ałby 
swoje skrom ne usługi, zapytano by go 
p od e jrz liw ie :

—  Pan  też z prasy?
Na leży  m ieć nadzie ję, że ta p laga 

zoistanie ukrócona. Że nareszcie in ­
stytucje i przedsiębiorstwa przekonają 
się, że jeśli m a ją  potrzebę prow adze­
n ia referatu prasowego- w  granicach 
celow ej ak c ji prasow-o - propagando­
wej, to lepiej zatrudnić uczciwego fa ­
chowca, posiadającego fak tyczną zna­
jom ość rzeczy  i ludzi, niż hochstaple- 
ra  i a ferzystę, k tó ry  jest „redaktorem " 
jedyn ie w  m urach swego gabinetu, zaś 
w  prasie stanowi „terna incogn iła".

k .  t .
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T o  b a rd zo  b rz y d k o  „ S y re n o ”
„Dziwne dziwy” wielkiej spółki akcyjnej

Przem ysł nasz, jak  zresztą p rze­
m ys ł całego świata, p rzeżyw ają cy  pod 
c iężarem  ostrego kryzysu  n iezw yk le  
trudną sytuację, chw ilam i n ie waha 
się prz-ed... zabrnięciem  w  dżunglę m a­
chorek n iezbyt korzystn ie św iadczą­
cych  o „m o ra lite " ludzi ma czele tego 
przem ysłu stojących.

W śród  licznych, m n ie j lub w ięcej 
skandalicznych a fe r polsk iego p rze ­
mysłu, poczesne m iejsce za jm uje w ie l­
ka firm a  produkująca p ły ty  gram o fo ­
nowe, a znane w  całej Polsce pod na­
zw ą —  „Syrena - R ekord".

SENSACYJNY PROCES

Głośna n iedaw no afera przedsta­
w ic ie la  innych f irm  gram ofonow ych—  
Natana Sałowejczyka, każe uw ażniej 
p rzy jrzeć  się w łaścicie lom  „Syreny- 
Rekiord" pp. H ilarem u T em p low i i 
W ładys ław ow i Feigenbaumowd w  
zw iązku  z  w ytoczoną te j firm ie  spra­
w ą karną, w  k tóre j jako oskarżyciel 
występuje m łody  artystka - g ra fik  p. 
Tadeusiz Rożen..

P. Rożen otrzym ał od producenta 
f ilm ow ego  iinż. Stanisława Gulanickie- 
go zam ów ien ie na plakat, k tó ry  m ia ł 
rek lam ować f ilm  wspom nianego' p. 
Gulanickiego p. t. ,Pan ienka z Poste- 
Restante".

P lak a t został wykonany, opa trzony 
podpisem  m łodego gra fika  i oddany 
do litoignafji znanej o fic yn y  drukar­
skiej B-ci Koziańskich.

„D Z IW N E  D Z IW Y “

I  tu zaezynaiją się „d z iw n e  d z iw y ", 
k tórych  b ieg rozpatrzy w  najb liższych  
dniach w yd z ia ł I I I  karny w arszaw ­
skiego Sądu O kręgow ego.

L ito g ra f ja  B-ci Koiziańskich pu­
ściła bow iem  w  św iat n iety lko  w y k o ­
n any przez Tadeusza R ozena afisz re­
k lam u jący f ilm  „Pan ienka z Poste-Re- 
stante", ale id entyczny afisz, reklam u­
jący... p ły ty  „Syrena - R ekord ". Au tor 
plakatu o  fakcie  tym  d ow iedzia ł się 
zupełnie przypadkow o, a pon ieważ 
n iebyło na jm niejszych  wątp liw ości co 
do tego, czy wspom niane p lakaty są 
identyczne, bow iem  zachowano nawet 
na obydw u podpis autora, a jedyn ie 
listę w ykonaw ców , jak  w idać  na za łą­
czonych  kliszach obydw u plakatów , 
zam ien iono napisem : „N a  płytach
Syrena E lec tro ", w ięc  p. Rożen  nie- 
obcąc dopuścić do pogw ałcen ia praw a 
autorskiego, w ystąp ił p rzeciw  f irm ie  
„Syrena - R ek o rd " na drogę sądową, 
pociąga jąc  do odpow iedzia lności k ar­
nej zarówno k ierow n ika te j firm y  p. 
H ilarego  Tem p  la, jednego z na jboigaf - 
sizych ludzi w  W arszaw ie, jak  i k ie ­
row n ika lito g ra fji zakładów  B-ci K o ­
ziańskioh, p. Jana Paw laka.

N IE  PO  RAZ P IE R W S Z Y

P ikan ter ja  sprawy te j dopiero w te ­
dy  jednakże stanie się zrozum iała, 
gdy weźm ie  się pod  uwagę, że podo­
bne „w y p a d k i" w  firm ie  „Syrena-Re- 
k ord “  zdarzają się... nagm innie, 
p rzedstaw ia jąc w  conajm n iej niieko- 
rzystn.em świetle m etody postępow a­
n ia dalekie od kanonów , k tórych  p rzy ­
w yk liśm y szukać w  podobnie w ie lk ich  
spółkach akcyjnych , jak  „Syrema-Re- 
kord ".

O kazu je się bow iem , że np. popu­
la rn y  p iosenkarz L opek  Krukowski 
zupełnie przypadkow o' dow iedzia ł się 
o tern, iż naśpiewai jakąś piosenkę na 
p łytach  „Syrena - R ekord".

Jakież było  jego  zdum ienie, gdy 
słysząc tę, „ s w o ją " płytę, stwierdził, 
że śp iew ający K rukow ski w cale n,ie 
jest... K rukowskim , a poprostu kimś 
innymi, k to ma jedyn ie podobny doń

N ie  trzeba tłumaczyć,, że wobec tak 
jaskraw ego faktu nadużycia, dyr. 
T em pel niie ociągał się zbytnio z w y ­
płacaniem  Krukowskiem u żądanego 
odszkodowania, no i na tem  sprawa 
została wyczerpana.

kiem  pow odzen iem  w  swoimi czasie 
cieszyło się tango Kagana „Z ło ta  pan­
tera " p rzebój jednego z teatrzyków  
warszawskich. T a  właśnie m elod ja  
stała się .przed k ilku la ty  przedm io­
tem dochodzenia sędziego śledczego

N ie  trzeba nnzyp om inąć jak  w iei-Luxemburgia. Oto na skutek porożu-
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m ienia m iędzy p. Kaganem, a f-m ą 
„Syrena - R ekord", ta ostatnia nagrała 
wspom niane tango n a p łytach  gram o­
fonow ych , p rzyczem  poza określonem  
honorarjum , kom pozytor resiztę należ­
ności m ia ł otrzym ać w  rozliczen iu  pro- 
centowem, za podstawę którego m ia ły  
s łużyć specjalne mareozki, k tóre „S y ­
rena - R ek o rd " otrzym yw ała  od Zw iąz­
ku Au torów  i K om pozy to rów  Scenicz­
nych i obow iązana była  naklejać na 
p łytach w  m iejscu, gdzie jest um iesz­
czony krążek z tytułem  danej p łyty. 
Po  pew nym  czasie p. Kaisan s tw ier­
dził, że w  sprzedaży zna jdu ją się p ły ­
ty ...bez m areczek  Zaiksu. W idząc  w  
tem działanie na szkodę swych in tere­
sów, kom pozytor skierował sprawę do 
sędziego śledczego.

Na szczęście, dałsizych następstw 
te j a fe ry  „S yren y  - R ek o rd " niebyło, 
bow iem  doszło do polubow nego załat­
w ien ia zatargu, p rzyczem  spółka ak­
cyjna w ypłac iła  poszkodowanem u 
kompozytor,oiwi jednorazow o k ilku ty­
sięczną sumę...

W Y K R Ę T Y

Charaktery styczne było  wów czas 
tłum aczenie d yrekc ji firm y. M ów iono 
oto, że wszystk ie p łyty, stosownie do 
um ow y m areozk i posiadały, ale n ie­
zbyt dokładnie pod le jone —  poodry- 
w a ły  się one. Od tego ezasu Zaiks, 
p ragnąc uniknąć tych ewentualności 
w prow adz ił do nak lejan ia na p ły ty  
m areozki perforow ane.

Inną znów  sprawą obc iążył „S yre ­
nę - R ek o rd " pew ien  pan, k tóry  w  f i r ­
m ie  te j p rywatn ie zam ów ił nagran ie 
100 p łyt naśpiawanych przez zna jom ą 
tego pana. Firlma wykonała copraw- 
da dla swego k lijen ta um ów ione 100 
płyt, ale ponadto, już na w łasną rękę  
w yprodukow ała  kilka, tysięcy ,przezna­
czając je na sprzedaż, aczkolw iek  na 
podobny k rok  nieposiadała „Syrena - 
R ek o rd " zgody ani zam aw iającego, a- 
ni też pani, k tóra p łytę  niaśpiewała...

D Z IK IE  T ŁU M A C Z E N IE

Dość d ziw n ie  b rzm i tłum aczenie 
d yrekc ji „Syreny. - R ekord ", która 
stwierdza, że pretensje wspom niane­
go na wstęp ie artysty - gra fika  Rose- 
na są nieuzasadnione, bow iem  p odo­
bnie jak  z jego  p lakatem , dotychczas 
postępow ała ta firm a  ze w szysfkiem i 
p lakatam i w ykonyw anem i dla rek la­
m ow an ia jakichś f ilm ó w  przez znane­
go artystę - m alarza Stefana Norb lina. 
Cynizm  czy głupota? N a  to pytanie 
odpow ie  p raw dopodobn ie sensacyjny 
proces, na k tóry .młody gra fik , n ieuza- 
leżn iony od „S yren y - R ek o rd " tak jak  
to  m iało m iejsce z je go  poprzedn ika­
mi, zgodził się bez wahania.

Faktem  jest, że podobne postępo­
w an ie  „S yren y - R ek o rd " nie przed­
staw ia firm y  tej w  najkorzystn ie jszem  

świetle... Ten.

G D ZIE  S A  N A S Z E  P IE N IĄ D Z E ?
Trochą światła w mroki towarzystw asekuracyjnych!

Sytuacja gospodarczo - polityczna 
jaka się ostatnio w ytw orzyła , n iety lko  
w  Polsce ale i w  całym  świecie, tw arda 
obroża kryzysu  zaciskająca się coraz 
bezw zg lędn iej w okó ł szyli tak m odnego 
d zis ia j „szarego człow ieka", każe mu 
specja ln ie trosk liw ie  za jąć się zorga- 
n izow an iem  jakże  bardzo, m gliste j 
przyszłości.

I  oto w  tym  okresie n iepew no­
ści, naijczamiejsizych horoskopów , w y ­
ją tkow ego znaczenia nabiera akcja 
p ropagandow a licznych  w  Polsce i 
ponoć w ca le  n iezgorze j prosperu ją­

cych tow arzystw  ubezpieczeniowych, 
k tóre w  jaknajibardziaj słonecznych 
barw ach  m a lu ją  przyszłość swego k li­
jenta.

Jednakże dośw iadczenia la t w o jen ­
nych i  okresu p ow ojennego są zbyt... 
bolesne i zbyt świeże jeszcze, aby m oż­
na było  bezkry tyczn ie  p rzy jm ow ać  
wszelk ie superla tyw y tow arzystw  u- 
b ezip ieciz en.iowych.

Szary człow iek  zbyt dobrze pa­
m ięta p iękn ie zadrukowane pap iery 
zwanie polisam i, za k tóre lata całe p ła­
cił ciężko zarobione pieniądze, aby,

ledw ie  um ilkła zaw ierucha wojenna, 
dow iedzieć  się, że polisy  te n ie p rzed­
stawiał’ '’ żadnej realnej wartości.

Zreiszta. co raz pow tarza jące się 
p rocesy z n ajróżn ie jszem i koncernam i 
nbeizpiecizenioweimi św iadczą w ym ow ­
nie o tem, że k iedy p łacić  m a tow arzy ­
stwo... sprawa n ie  postępuje zbyt 
sizybfco.

O czyw iście, zdając sobie dokładnie 
sprawę z m ożliw ośc i nadużyć, zw iąza - 
nych z  różnem i form am i asekuracji, 
dalecy jesteśm y od dom agania siię, a- 

(Dokończenie na str. 4-ej).
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AGIENKO FILMOWE

„Wodzowie” filmu polsKiego
Laurowo i ciemno jest w kochanej branży

i.

P rzecię tn y „zjadacz chleba", og lą ­
da jący f i lm y  rodzim e t. zw . d ługo­
m etrażow e i gw iżd żący na dodatkach 
polsk ich  t. zw. k róIkom etrażow ych , 
n ie zdaje sobie sipnaiwy, jak w ygląda 
ten „przem ysł- od wewnątrz. N ie  zna 
kulis branży, n ie zna zorganizowanej 
mafji. panoszącej się w tym czy in­
nym związku filmowym.

Od czasu do czasu, dochodzą go je ­
dyn ie wieści o jakichś skandalach, o 
w ie lk ich  zarobkach, o spryciarsk ich 
kom binacjach.

Załgana prasa filmowa, w egetu ją­
ca z łaiski biur wynajm u, dających  0- 
g łoszenia, ustosunkowuje się dio spraw 
film ow ych  w  Polsce z „og łoszen iow e­
g o "  punktu w idzen ia.

T o  sumo dzie je  się w  pismach co­
dziennych, gdzie, zaniedbany za zw y­
czaj kącik  film ow y, stanowi sm aczny 
kąsek dla adm inistracji w yda w n i­
ctwa.

Poza leni. jeśli chodzi o jeszcze je ­
den rodza j prasy, to: „kocham „K i­
no". kino oraz pana redaktora i rzu­
cam bukiecik fijołków do stóp Bro- 
dzisza".

T y le  prasa.
Czynnik i urzędowe?
Czynnik i adm in istracyjne, jeśli 

chodzi o cenzurę, w ykon yw a  Central­
ne B iuro Filmowe z lepszym  lub go r­
szym  skutkiem  oraz delegaci Min. W y ­
znań R elig ijn ych  ,d Oświecenia P u b li­
cznego p rzeważn ie ze skutkiem  go r­
szym.

Poizatelm istnieje w  W yd z ia le  Sztu­
ki M. W . R. i O. P. re fera t film ow y, 
p row adzony przez „speca " wt rodzaju  
uniwersalnych, >a m ianow icie  nauczy­
ciela  języka n iem ieckiego, pedagoga,

radjoloiga, m uzykologa, no i wreszcie  
film o loga , o rozw ich rzonym  włoisie, 
n iech lu jnym  w yglądzie  i „gen ja łnych " 
pom ysłach.

M inisterstwo K om un ikacji do cza­
su in teresowało  się p rodukcją polską, 
aż wresizeie poprosiło  n iem iecką w y ­
tw órn ię „U fa "  o szereg k ra jozn aw ­
czych  f ilm ó w  polskich.

M. S. Z. chęitinieby dopom ogło  do 
rozpowszechn ienia X  M uzy polsk ie j 
na szerokim  świecąc, ale niestety, nie 
zauw ażyło  nic godnego rozpowszech­
nienia.

Fozatem  przyznawanie są subsydja 
d la film ow ców , k tórzy  bynajm n iej nie 
stanowią „k la sy " operatorskie j, n ie 
posiadają zdolności, ale zato n iepośle­
dni tupet, węch i sposób podejścia.

W  taki sposób pow stały, oglądane 
do znudzenia koszmarne: „G dyn ie",
„G dańsk i", „Is tebn e " i  t. p. znane n ie ­
chlubnie z ekranów  warszawskich, tak 
rów n ież powstała w y tw órn ia  „Pan ta- 
f i lm "  (Goetel, Sieroszewski, F ilip o ­
w icz, W oron icz ), k tóra po jednym  n ie­
um iejętn ie skleconym  film ie, nie prze­
jaw ia skłonności do produkcji.

O kontynencie, funduszu f i lm o ­
wym , dubbingu, k ino fikac ji szkoln i­
ctwa, scentralizowaniu spraw fi lm o ­
w ych  nie m ów i się, a p rzyna jm n iej 
n ic się nie rob i w  tym  kierunku.

„Laurowo i ciemno...64
A  branża?
Proszę państwa, idźcie o godz. 14 

do pew ne j kaw iarn i, gidzie zb iera się 
śm ietanka branży. Spójrzcie  na te 
iombrosowskie typy w łaścicie li kin, 
producentów, rea liza torów . Odrucho­
w o  człow iek  p rzytrzym u je  ręką p ort­
fe l i wstrzym uje się od zawołan ia po­
sterunkowego.

W tedy, właśnie m ożna sobie w y o ­
brazić czein jest instytucja o szumnej 
nazw ie  Naczelna Bada Przemysłu F il­
mowego w  Polsce, grupująca te w szy ­
stkie indywidua.

W  Naczelnej Radzie zgrupowane 
są następujące o rganizacje: Zw iązek  
P rzem ysłow ców  F ilm ow ych , Zw iązek  
W łaśc ic ie li K inoteatrów , P o lsk i Z w ią ­
zek Producen tów  F ilm ow ych  oraz 
Zw iązek  Producentów- F ilm ów  Krót- 
k om  etrażow ych .

Ten  p rzys łow iow y sojusz łabędzia, 
ryby i raka ledw ie is.ię trzym a nikłego 
szk ieleciku organizacji, k tórą p ieczo ­
łow icie  opiekuje się lept. żandarm erji 
w  .s. s. Józef Handł, jako dyrektor biu­
ra Rady, a patronu je jako prezes Ra­
dy, a zaraizelm prezes Polskiego Zw iąz­
ku Producentów Filmowych R y­
szard lOirdyński.

T ego  czaru jącego starego m ężczy­
znę (m ów ię oczyw iśc ie  o Ordyńskim , 
gdyż Han.dt jest młodylm, chociażby z 
tego pow odu, iż zapom n ia ł zupełnie o 
pew nych  p rzeżyciach  z wojska au- 
strjaek iego w  Lub lin ie  i  c iekaw ych  pe- 
rypeitjaeh w iedeńskich  w  zw iązku  z 
tw orzącym  siię tam że skautingiem  ży ­
dow sk im ), a w ięc  ten czaru jący star­
szy pan znany jest dobrze w  sferach 
teatralnych i  f ilm ow ych  ze swego nie­
dołęstwa reżyserskiego, pom im o Rein- 
hard ‘a, na k tórego zresztą pow ołu je

Pom im o idyllicznych stosunków z 
naszym  zachodnim  sąsiadem, dorze 
jest od czasu do czasu p rzypom n ieć 
to i  ow o  i  spojrzeć mu na ręce.

Chwila ta  n ie będzie  stracona, zw ła 
szcza z uwagi na doświadczenie lat 
dawno ubiegłych, imające jednak p o ­
ważne znaczenie.

W  roku 1898 odbyła się w  B erlin ie  
pou fna narada wyżsizych przedstaw i­
cie li wojska, f lo ty  oraz przem ysłu  i 
handlu, na k tóre j om aw iane b y ły  na­
stępujące punkty w  stosunku do R o ­
sji:

1) zagarnięcie p rzem ysłu i handlu 
przez N iem ców  li przeszkadzanie roz­
wojow i miejscowego przemysłu;

2) zagarnięcie obistaiunków rządo­
wych , a  szczególn ie w o jskow ych ;

3) opracow anie sposobów  do znisz­
czenia miejscowego przemysłu na w y ­
padek w o jn y ;

4) p rzen ikan ie n iem ieckich  p rze­
m ysłow ców  i  kupców  do wszelk ich  
insityłucyj rządow ych ;

5) ustalenie systemu in form ow an ia 
m in isterstwa w o jn y  przez p rzem y­
s łow ców  i  kupców  —  N iem ców ;

6) p rzeznaczen ie specja lnych  k re ­
dytów  na otw arcie i podtrzymywanie, 
potrzebnych dla celów wojskowych 
niemieckich przedsiębiorstw w  pań­
stwach sąsiednich.

Od te j pory  n ie było ani jednej 
branży, p rzem ysłow ej czy hand low ej 
nieobsadzonej, chociażby n ieliczn ie 
przez N iem ców , n ie m ów iąc  już o m e­
todzie kolonizaicyjniej stosowanej na 
szeroką skalę.

Bardzo często tow arzystw a za re je ­
strowane jako rosyjsk ie i  posiadające 
zarząd i. akcijionairjuszy Rosjan, oka zy­
w a ły  się n iem ieckiem i.

Fikcji tej trudno było dowieść z 
tego względu, iż p raw ie  nic n ie łączv-

się (nie m ów ię  o Ordyńskim ) coraz 
większa, i  stale w zrasta jąca ilość ludzi, 
począw szy od maoheira film ow ego  
m ianu jącego się reżyserem , A lek ­
sandra Łow icza  - FajfłowiiCza.

O rdyński jest gładki, przyjemni- 
znany i mający znajomości, szerokie 
i w ysok ie znajom ości, pew nie tego 
wzrostu, co... Leon ek  Grabowski, a 
nikt nie zaprzeczy, że ten atleta jest 
wysoki.

W ta jem n iczen i opow iada ją, iż cza­
ru jący starszy pain posiada kalenda­
rzyk  z zakreślonym i dniam i im ienin 
wszystkich  w p ływ ow ych  oisób kraju, 
E uropy i reiszty św iata i  pom im o w y ­
sokich kosztów  w ysyła  w  dnie zakre­
ślone /kwiaty lub cukierk i p rzez u- 
m yślnego łub /telegraficznie

Poicióż mu inna. sztuka gdy posiadł, 
tę najdoskonalszą i wygodną, bardzo 
wygodną —  sztukę życia.

T ak  p rzedstaw ia się sarnia góra  R a­
dy Naczelnej, je j patron —  Ordyński 
i  j/ej kapłan strzegący organizacyjnych
ta jem nic  (po polsku t. zw. siucht)  __
k p i  Handt.

Satelitam i i n izinam i Raidy zajm ę 
się następnym  razem , pow racając n ie­
jednokrotn ie do cytow anych  nazwisk, 
g w o li w y jaśn ien ia  przeciętnym  „ z ja ­
daczom  chleba" stosunków panują­
cych za kulisami branży filmowej.

Qui —  qui.

ło  tych p rzedsiębiorstw  z centralam i 
w  N iem czech  i w  razie  jak ichko lw iek  
rew elac ji w  prasie, redakcje nie były  
poprostu w  stanie przeprowadzić do­
wodu prawdy.

Przed  samą w o jn ą na terenie R o­
sji zna jdow ało  się 2.100.000 N iem ców , 
z tej liczby 20%  posiadało obywatel 
stwo rosyjskie.

N iem iecka kw atera główna posia­
dała plany miast, poszczegó lnych  bu­
dow li, dane, o ilości i jakości zapasów 
żyw ności o raz zaopatrzen ia fab ryk  i 
warsztatów .

Dość pow iedzieć, iż w  lu łvm  1915 
roku p ro fesor n iem iecki Jan Rerberg 
w yg łos ił odczyt o niamożliwioś-ci pod ­
trzym yw an ia  arm ji rosyjsk ie j p rzez 
przem ysł ilustrując go przezroczami 
planów i szkiców zakładów Putiłow- 
skich, Kołomieńskich i Sownowskieh.

O to garść szczegółów  z lat p rze­
szłych.

Spójrzm y nai nasz Górny Śląsk i 
zastanówm y się trochę.

Jednym z n a jpow ażn iejszych  fcapi- 
lis tów  śląskich jest obywatel niemiec­
ki Fritz Flick.

Ten 45-eio letn i m ężczyzna przed 
w o jn ą  był drobnym urzędnikiem w  
dzia le  zakupów  w  hucie Bismarcka.

Dwudziestoletn i okres, z czego na­
le ży  odrzucić 6 kit wojennych , stał się 
zło todajnym  dla F lick  a.

Na terenie Po lsk i 9 hut, 9 kopalń, 
ca ły  szereg m a jątków  ziem skich oraz 
m niejszych  zakładów  i  warsztatów . 
Cały koncern obejmuje 20% górni- 
ctwa na terenie Polski oraz 70 proc. 
hutnictwa.

W  Niem czech  w  Zagłębiu W es t­
fa lsko - Reńskim  F lick  posiada za­
k łady przem ysłow e górn iczo - hutni­
cze o łącznej wartości 15.000.000 ma­
rek.

(Dokończenie na str. 5-ej).

(Dokończenie ze str. 3-ej).

by ten czy inny koncern b łyskaw iczn ie 
rea lizow ał przedłożone mu polisy.

Ale... szarego zjadacza ohleba in ­
teresuje np. na jak ie j podstaw ie p raw ­
nej d z ia ła ją  po dziś dzień w  Polsce 
potężne austrjackie tow arzystw a ase­
kuracyjne Feniks i Ankar (K otw ica ), 
które dotychczas niezwaloryzowały  
swyeh przedwojennych zobowiązań 
wobec osób i instytucji z b. Galicji?

Tu w a rto  Zaznaczyć, że na terenie 
M ałopolsk i tow arzystwa te zupełnie o t­
warc ie  prosperują pod  nazwam i 
przedwojennemu, zm ien iając nazwy te 
na bardzie j polsk ie, jak  „P rzyszło ść " 
i t. p „ jedyn ie  dla działalności w  in ­
nych dzie ln icach  kraju...

C zy tow arzystwo takie, m ając za 
sobą potężny balast n ie uiszczonych 
zobow iązań  m oże dać jakąkolw iek  
gw arancję b iedakow i z pełnem  zau fa­
n iem  loku jącem u w  kasach tego to ­
w arzystw a sw oje  c iężko zarobione 
grosze?

A łącznie z teini zastrzeżeniam i na­
suwa się drugie, rów n ie  istotne p yta­
nie: jak towarzystwa lokują oszczęd­
ności swych klijentów?

W szakże  n iedaw no kom isja grube- 
rowska, która badała stain rezerw  
ZU PU  doiszła do b. sensacyjnych, a 
zarazem  wcale n iedodatńich rezu lta­
tów . Gdyby kom isja taka nie ogran i­
czała się do sprawdzania ksiąg ty lko 
ZU PU , ale zechciała zbadać rezerw y 
innych tow arzystw  ubezpieczen io­
wych, d ziała jących  na terenie R zeczy­
pospolitej, czyżby w yn ik i n ie były  
rów n ie  ujem ne?

I oto zn ów  szary klijenit chciałby 
w iedzieć, jak  ta sprawa wygląda, gdzie 
się podziew a ją  jego  p ieniądze?

W śród  licznej p le jady na jróżn ie j­
szych tow arzystw  asekuracyjnych

O B L I C Z E  p. F L I C K ’ a
Pogodna idylla i smutne doświadczenie

dzia ła jących  na terenie naszego kraju, 
poczesne m iejsce za jm ują koncerny 
w łoskie i angielskie. D ziecko w ie  o 
tem, że dzis ia j w is i w  pow ietrzu  zatarg 
ogólno - europejski, zato n a jw ytraw ­
niejsi p o lity c y  n ieobcą w różyć  jak ie 
ten zatarg jutro wy/woła kom plikacje. 
No i oczyw iście trudno ustalić o ile 
ewentualność zatargu odbije się na 
kieszeni ubezpieczonych w e w spom ­
nianych w łosk ich  Czy angielskich to ­
warzystwach . T ę  sprawę również war- 
ta łoby wyjaśnić...

Ostatnio została zawarta polsko - 
n iem iecka um ow a kom pensacyjna. 
D laczego ta um ow a nie objęła potęż­
nych sulm, k tóre drogą reasekuracji 
k ilku pow ażnych  tow arzystw  k ra jo ­
w ych  odp ływ a ją  rok roczn ie do N ie ­
m iec?

Id zie  tu wszakże o  sunny w ielk ie, 
sumy uciułane z groszy ludizi średnio 
zam ożnych.

A  k ied y  już ten tem at poruszyli­
śmy, n ie od  rzeczy byłoby zapytać  cze­
mu swe specyficzne uprzywilejowanie 
zawdzięczają Szwajcarowie czy Duń­
czycy w styd liw ie  uk ryc i za .super p o l­
skiemu szyldam i koncernów  ubezp ie­
czeniow ych? ■

Tych  py tań w  obopólnym  interesie 
n iew olno zostaw ić bez odpow iedzi, tak 
zresztą jak  n iew o lno  odpow iadać na 
nie w ykrętn ie czy tendencyjnie.

O p iera jąc się na ob fitym  i źród ło ­
w ym  m aterja le , postaram y się naśw ie­
tlić te w szystk ie  sprawy, n iew ątp liw ie  
d la w ie lu  tow arzystw  asekuracyjnych 
tak bardzio k łopotliwe, jak  istotne dla 
człow ieka, k tóry  z m am iony oirgjią p ro ­
pagandy tym  właśnie tow arzystw om  
chc e pow ierzyć  zabezp ieczen ie sw o je j 
i swoich n ajb liższych  —  przyszłości.



5 r n i e m  WSZYSTKO

D z ie je  najpodlejszej prowokacji
Podróżnik i zoolog — szpiegiem carskich siepaczy

W  każdej polsk iej encyk lopedji 
zna jdu jem y osobę Jania Kubarego, 
podróżn ika i zoo loga urodzonego w  
r. 1864 w  W arszaw ie, a zm arłego w  
r. 1846 w  W arszaw ie, a zm arłego w

Zdaw ać by się m ogło , że jest to ktoś 
zasłużony i godny pam ięci, skoro w  
encyklopedji..., a jednak jest to kanal- 
ja stokroć gorsza od Azefa, którą żeby 
do dziś dnia ży ł Dante, napewmo u- 
m ieśoiłby w  „s ek c ji"  zdra jców , obok 
E fja ltesu i Judasza, oraz... rasa Gugsy, 
o  ile ci w ą tp liw i „d żen telm en i" nie 
zgorszyliby się jego  towarzystwem .

K TO  ZACZ?

Któż' to był ten Kubary? —  zapy­
ta czyteln ik, dziw iąc  ,się, że w  ency­
k lopedji są zaznaczone ty lko jego  do­
bre strony —  zasługi dla nauki, a 
„W IE M  W S Z Y S T K O " tak zdecydo­
wan ie go piętnuje i d laczego ży c io ­
rys jego  n ie  u legł dotychczas m o d y fi­
kac ji b iog ra ficzn ej?

W yn ika  to z tego, iż arch iwa śledcze 
p o lic ji rosyjsk ie j w  W arszaw ie , z lat 
1863 —  4 —  5 i następnych, długo b y ­
ły  uniedostępnione dla badaczy tej 
epoki, a Kubary był osobą idącą ręka 
w  rękę z tą instytucją.

PO N U R A  P R A W D A

Nie ma jednak ta jem nicy, k tórej 
by czas n ie odkrył, —  pow iada Ra- 
cine, i dow iadu jem y się w reszcie, o 
tym  najpotw orn ie jszym  z Polaków , 
z pożółk łych , a jednak dyszących g ro ­
zą i życiem , m im o trzech  blisko 
ćw ierćw ieczy , kari n adzw yczajnej k o ­
m isji śledczej gen. Tucliółk i. raportów  
Ii i- g o  oddziału, c zy li p o lic ji p o litycz­
nej, akt generał —  policm ajstra war-

(Dokończenie z str. 4-ej)

Osobisty m ajątek F licka  ocen iają 
na 10.000.000 m arek, a wartość w illi 
jego  w G runewaldzie pod Berlinem  na
100.000 m arek.

W szystk ie  kontyngenty zagranicz­
ne. przypadające hutom  na terenie 
Polsk i, na podstaw ie zawartych  um ów 
międzynarodowych, winne być wyko­
nane w  kraju.

W  roku 1932-im huta F licka  nie 
w ykon ała  zam ów ien ia wartości 8 m il­
jon ów  złotych, p rzydzie lon ego  przez 
Syndykat Rur w  Dusseldorfie, odstę­
pując zam ów ien ia ru rkow niom  w 
N iem czech  za 600.000 franków szwaj­
carskich. P ien iądze utonęły w  n iezgłę­
bionych  kasach koncernu, a robotn icy 
nasi b y li zredukowani z lik  w idu ją cy  cli 
się p rzedsiębiorstw  spółki, powiększa­
jąc szeregi bezrobotnych.

F lick  otaczał się  i otacza nadal 
personelem technicznym niemieckim, 
złożonym w  przeważnie części z b. o- 
ficerów, obywateli niemieckich.

R ola  jego  w  przem yśle polsk im  
ogran icza się do dewastacji i sabo­
tażu...

Przedsięb iorstw a F licka  w  N iem ­
czech korzysta ją ,z pow ażne j pom ocy 
banków  państwowych, a co do kon­
cernu w  Polsce, to należy przypusz 
czać, iż akcja dewastacyjna i sabota­
żowa jest równie silnie popierana 
przez organizację „O st - H ilfe "  i n ie ­
m ieck ie banki państwowe, jak  rozbu­
dowa i  ro zw ó j jego  przedsiębiorstw  w  
Zagłębiu Saiairy.

P rzyp om n ijm y sobie punkt p ierw ­
szy pou fnej narady berlińsk ie j z roku 
1898-go.

D obrze czasem spojrzeć w  " 'b y  i 
na ręce  p rzedstaw icielom  m iłego  są­
siada.

Qui - qui.

szawskiego T rep o w i, oraz Aleks au­
di'a Sztengera, radcy stanu, urzędnika 
do specjalnych pom czeń  p rzy nam ie­
stnictwie, w  okresie nomowstaniwym. 
a następnie szefa Ii i- g o  oddziału.

U czc iw y  w zględn ie h istograf tej 
doby, M ikoła j Berg, kwestji tej, nie 
m ożna pow iedzieć, że obchodzi, ale 
p isze o n iej za ledw ie dw ie kartki, na­
zyw a ją c  ją, „nieprawdopodobną pro- 
wokacją“. Bo to i b yła prowokacja , 
najohydniejsza z pom iędzy w szy­
stkich jak ie istn iały k iedykolw iek .

P IE R W S Z E  KROKI

Siedem dziesiąt lat lemu, przeszło, 
w  m a ju  1864 roku, odw iedził posel­
stwo rosyjsk ie w  D reźnie 16-o letni 
chłopak, k tóry ze skruchą zeznał o 
swoim  udziale w  powstaniu, w  któ- 
rem, należy dodać, miczem się tlić  od ­
znaczył, ale nawet i zdezerterował.

P rzy ją ł go hr. Kotzebue i dopo­
m ógł do pow rotu  do W arszaw y, gdzie 
m łody człow iek  złożył rewelacyjne ze­
znania o organ izac ji powstania, które 
dopom ogły znacznie nadzw ycza jne j 
kom isji śledczej do zlikw idow ania  je ­
go kom órek  oraz zemsty na członkach 
powstania p rzebyw ających  zagranicą.

ZDRAJCA JAN K UBAR Y

T ym  zdra jcą z w łasnej i n iep rzy­
m uszonej in ic ja tyw y by ł Jan Kubary.

Zeznania jego  nie ty lko  że u łatw iły  
m u opuszczenie celi w  cytadeli, ale 
i dopom ogły  do przyznan ia mu stałej, 
m iesięcznej pensji. Kubarv następnie 
przez k ilka  m iesięcy nic nie robił, 
w reszcie gen. policm ajster T repów  
polecił mu, n a jpraw dopodobn iej za 
radą Sztengera, by w raz z poruczn i­
k iem  antylerji K urn ie jów ym , p rzyd zie ­
lonym  do t ll-g o  oddziału, w y jechał do 
P aryża  i tam  wśród em igracji po ls ­
k iej zorgan izow a ł w yw iad . Dla Kuba­
rego, jako Polaka, m isja n ie była 
trudną, ryzyk iem  zaś była dla Kur- 
n iejewa, k tóry minio-, że język iem  p ol­
skim w ładał znakom icie, m ógł się 
„w syp ać " nh n ieznajom ości jakichś 
organizacyjnych  szczegółów . Praca  icli 
jednak nie łączyła, d z iała li każdy na 
własną rękę, n a jpraw dopodobn iej 
jednlak Kurniejew miał za zadanie 
nadzór nad młodym prowokatorem.

RO BO TA  PARYSK A

Kuibary za robotę tę bierze się 
chętnie i w k ró tce  do współpracy na­
m aw ia Aleksandra Z W ierzchowskiego, 
człow ieka m ającego nawet, do tego 
czia-su ładną kartę w  h istorji pow sta­
nia. Zdolności Kubarego w  tej „k o ­
ronkow ej, nai m ecz p o lic ji carskiej ro ­
bocie b y ły  w ie lk ie. Zorgan izow a ł on 
w  P aryżu  kom itet m ający za zadanie 
w ykonan ie poruczeń rzekom ego R zą ­
du Narodow ego w  Warsizawie, zo rga­
n izowanego po straceniu dyktatora 
Trauguta i  jego  najb liższych  bohater­
skich m in istrów .

P o  pow rocie  do W arszaw y, Kuba­
ry  oddany został do dyspozyc ji sizefa 
ta jnej p o lic ji (IH -go  oddz.) na K ró ­
lestwo Polsk ie, k tórym  w  m iędzy­
czasie został Sztenger.

FAŁSZERZE...

Ten  chytry M oskal polecił grawe- 
row i H erm anow i Szłajnmamowi spo­
rządzić  pieczęć Rządu Narodow ego 
i w ydrukow ać odpow iedn ie blankiety , 
na których wypisane zostały w  kan- 
cela rji p rzy  ul. K ró lew sk iej, polece­
nia, które zaw iózł Kubary do Paryża, 
P ragi, K rakow a i innych miast, gdzie 
tla ły jeszcze iskry powstania w  posta­

ci kom isyj um orzenia długów, izb 
obrachunkowych i p rzedstaw icieli 
w ydzia łu  uzbrojenia, dysponującego 
do tego  czasu niezużytem i fundusza­
m i na zakup karabinów  i am unicji.

P R O W O K A T O R  D Z IA ŁA

P ien iądze te poodbiera ł Kubary 
p rzy pom ocy sfa łszowanych upow aż­
nień, a  naw et działa jąc w  imieniu f ik ­
cyjnego rządu, poudziela ł dym is ji lu ­
dziom  zbyt upartym , nie chcącym  z 
n im  współpracować. R ów n ież w  dru­
k arn i nam iestnictwa K ró lestw a P o l­
skiego w ydrukow ano k ilka  różnorod ­
nych odezw  i m anifestów , podpisa­
nych prziez rząd narodow y,które w y­
warły wielkie wrażenie na ezłonkacli 
emigracji, żądnych pow rotu do kraju 
i kontynuowania w a lk i z caratem.
0  to przecież o rganizatorom  rzeko­
m ego powstańczego, nowego rządu 
chodziło.

PRZYN ĘTA...

Jednak’ i tego te j bandzie szp iclów
1 prow okatorów  było zalmało.

W  Paryżu  Kubary naw iązał kon ­
takt z W ładysław em  Daniłowskim , 
wykorzystu jąc jego  n ieświadom ość 
do... zorgan izowania parysk iej ekspo­
zy tury rządu powstańczego, m ającej 
na celu w erbowanie członków  na p o ­
w rót do kraju. F ik cy jn y  rząd, w łaś­
c iw ie  n ie istn iejący de facto, ale da­
jący dow ody swego istnienia dzięki 
wysłann ikom  i dokum entów odegrał 
rolę lam o-' —  przynęty dla ciem... w  
pttstaei ideowych  em igrantów.

W  działalności tego- „rząd u " od ­
znaczył się przedewsizystkiem szpicel 
Bolesław  Radoński, oraz Lud w ik  Zna­
m ierowski i Franciszek Buse, a zw ła­
szcza Jakób Treger, zam ieszkały na 
Zapiecku Nr. 119, u k tórego srootyka- 
li się emisarjusze, u n iego zam ieszkali, 
z przedstawicielami sztucznego rzą­
du.

O FIARY

Kubary ściągnął do W arszaw y 
W ładysław a Daniłowskiego, Rudnic­
k iego, Zdzisława Janczewskiego i M ie­
czysława U latowskiego. D w a j ostatni 
zorjentowawisizy się w  p row okacji zdo­
ła li zbiec zi m ieszkania Tregera , lecz 
po tygodniu, w  dniiu 21 m arca 1865 
roku, w  sklepie p rzy ul. E lektora lnej, 
aresztow ał ich kom isarz Rydzewski. 
Obaj aresztowani .zdążyli zażyć strych­
ninę, cudem zdołano jednak w yrw ać 
ich z objęć śm ierci, eopirawda poto by 
następnie skazać na w ięzien ie  i kator­
gę na Syberji.

Najsurowsza kara spotkała Rud­
n ick iego (Sawę) byłego o fice ra  rosy j­
skiego, k tóry aresztow any został w  h o­
telu Rzym skim . Staw iony przed sąd 
połowy, d zięk i jak ie jś  n iezw yk łej ła ­
godności nam iestnika hr. Berga!, 
uniknął on rostrzelania, zam ienionego 
mu przez cara w  drodze łaski na ka­
torgę.

N ieszczęś liw y D an iłowski dopiero 
w  r. 1872 został u łaskawiony z w ygn a­
nia.

N A  SYBIR!

Inni, k tórzy  dali się oszukać Ku- 
baremu i jego  p raw ej ręce Zw ierz - 
Gilowskiemu, jak  Rom uald Arndt, 
urzędnik Tow . Kredyt. Z iem iań sk ie ­
go, E dw ard  Neuding, kupiec —  Żyd, 
Jułjam W yrębow sk i student Szkoły 
Gł. i Czaplicka, ostatnia kurjerka R zą ­
du Trauguta zesłani zostali na Syber- 
ję. Byli i inni, k tórych  zatrzym ano na 
gran icy przed p rzy jazdem  do W arsza ­
wy, ale o n ich w  papierach w iejących

groizą tiu rm  i zsyłek nic niema. W y ­
kończono ich „p o  d rodze" bez hałasu, 
pozw a la jąc  zbiec, by następnie ztyłu 
położyć zdradzieckim  strzałem.

PO LSK I L A W R E N C E

Dużo jednak sprytnych em igran­
tów , nie dało się złow ić  w  pęta uknute 
przez tego m istrza p row okacji jak im  
był Kubary. Do takich  spryciarzy na­
leżał m iędzy innym i bohatersk i i po ­
m ysłow y b. naczelnik policji powstań­
czej m. W arszaw y Jan Karłowicz 
(Janko Biały), zam ieszkały w  zaborze 
austryjackilm. K arłow icz, k tórego od­
waga, fan tazja i genjaln.y spryt, m o­
gący chyba być  porów nany z identycz­
nemu talentami, popularnego późn iej 
pułk. Lawrenoe,a, był człow iek iem , 
k tóry bezsprzecznie, zadał R osji na j­
w iększe ciosy.

P rzebyw a ją cy  w  tym  czasie w  P e ­
tersburgu gen. T repów , ohwfalił się 
gdzie ty lko  mógł, w ykryciem  nowego 
rządu w  Polsce, a car czytywał z za­
jęciem raporty tej afery, b ynajm niej 
następnie n ie zadow olony, gdy się do ­
w iedział, że dzieło to było  robotą po­
licyjną.

JU D ASZO W E  SREBRNIK I

M yślą p rzew odnią w  organ izow a­
niu tej pod łej p row okacji było p rze­
rażenie cesarza i usposobienie go w ro  
go wobec  dygn ita rzy sym patyzu ją­
cych z łagodn ie jszym  kursem  p o lity ­
k i nam iestnika i ludzi pop ierających  
go w  W arszaw ie  i Petersburgu.

Desizcz złota obsypał potem  p ro ­
wokatorów . Zw ierzchow sk i otrzym ał 
50 rubli, m iesięcznego dożyw ocia 
i 1.000 rubli gratyfikacji jednorazo­
wej. Kubary, m im o, że usiłował, po 
k łótn i zdekonspirawać Zw ierzchow - 
skiego, za co tra fił pod  kom isję  gen. 
Tuchołk i na Paw iaku , słudjował w 
Szkole G łównej, pob ierając 25 rubli 
m iesięcznie judaszowych  srebrników.

R ów n ież nagrody otrzym a li F il i­
pow icz, Kapuściński, Tarczyński i Z ie ­
liński, niżsi polic janci udający przed 
zw ab ionym i em igrantam i... powstań­
ców.

W Y R Z U T Y  SUM IE N IA

N ie sądzoneim było  jednak Kuba- 
remu nadal działać w  W arszaw ie, 
gdzie szp iegow ał studentów. W y je ­
chał on do N iem iec, gdzie uzyskał po ­
sadę w  przedsiębiorstw ie zaopatru ją­
cemu un iw ersytety i muzea w  egzo tycz­
ne 'egzem plarze  fauny i ptactwa da­
lekich  wysp i n iezbadanych lądów.

P od różow ał on po całym  świecie, 
nie znajdując n igdzie  m iejsca, gdzie- 
b y dłużej chciał się zatrzym ać, n aj­
praw dopodobn iej w  ucieczce przed 
własmem sumieniem, ‘ pisząc w a rto ­
ściowe naw et książk i i koresponden­
cje z zakresu en togra fji i zoo log ji.

U n iw ersytetow i W arszawskiem u 
dostarczył on k ilka  egzem plarzy 
rzadkich, barw nop iórych  ptaków  z 
p ięknych  wysp połudn iowych  mórz. 
P tak i te spłonęły w  r. 1935, w raz z 
częścią gm achów  przeznaczonych  na 
zbiory.

C zyżby to była jakaś k lątw a ta- 
ta jem niczej mocy, która nie życzyła 
sobie by w  uczeln i odrodzonej Polsk i 
zna jdow a ły się dary najpodlejszego 
człowieka, którego prochów  również, 
dziwnym i zb iegiem  okoliczności, nie 
k ry je  zdradzana przezeń  ziem ia P o l­
ska, ale odległa wyspa Ponape w  ar­
chipelagu Karolińskim .

Dr. J. P. Za jączkowski
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„ L o d z e r m e n s c IT  polskiej literatury
O Tuwimie i innych „asach“ Wiadomości Literackich

W  Nr. 6 tygodn ika „Nairód i P ań ­
s tw o", M eloh jor W ań k ow icz zam ieścił 
list o tw arty „D o  Jul jama Tu w im a", w 
k tórym  m. in. czytam y:

...Teraz umieścił Pan w jednym z 
ostatnich numerów „Wiadomości Lite­
rackich" wielkie artykulisko, poświę­
cone Pańskiemu jubileuszowi  ̂ z racji, 
że dwadzieścia pięć lat temu napisał 
Pan pierwszy wiersz, będąc w szóstej 
klasie. Ze wspomnień okazuje się, że 
był Pan w szóstej klasie r u s s k o j 
k a z i o n n o j  g i m n a z i i .  Oka­
zuje się, że byi Pan zamożnym chło­
pakiem, bo sam Pan o tem pisze. Więc 
b y i  P a n  z n a j p a r s z y w -  
s z e g o  g a t u n k u  ł a m i s t r e j -  
ków,  k t ó r y c h  m y ś m y  b i l i  
po  p y s k u  (dosłownie, nie w prze­
nośni — podpisany siedział trzy mie­
siące w więzieniu za spoliczkowanie 
łamistrajka).

'?■*' ... Są to sprawy dawno przebrzmia­
łe. Jestem przeciwnikiem odgrzewania 
starych spraw. J a s i ę  z P a-

w y. C h c ę o b e c

Tak jest — myśmy takich bili po 
pysku. Bojkotawaliśmy ich. Uważa­
libyśmy sobie za hańbę pokazać się na 
ulicy z uczniem noszącym czapkę z 
nienawistnemi palmami carskiemi, któ­
re jako emblemat, narysowane przez 
Zarubę, zdobią Pański portret w ty- 
tyle tego artykułu...

Tu nie da się mówić, że nam gdzieś 
jakowaś „nafta sikła", tak jak nie da 
się mówić, że Pan wówczas musiał 
rżnąć jakimbądź karabinem. Poprostu 
— sam Pan to pisze — uganiał się Pan 
za dziewczętami po ulicach Łodzi w 
tej swojej czapce. Czy jednak, poza 
tą rosjanką, o której Pan pisze, poza 
uczennicami z „żeńskoj gimnazii" — 
nie zdarzyło się Panu narazić na af- 
i-ont ze strony uczennic polskich pen­
sy j? Czy też Pan przezornie nic kie­
rował w ich stronę swoich zapałów?...

Pańscy koledzy w polskich szko­
łach Łodzi byli dziećmi niezamożnych 
rodziców. Któż wypowie te wysiłki 
zbierania ofiar na wpisy, których ni­
gdy nie starczało? Któż odtworzy ja­
kie tragedje działy się po mieszkaniach 
robotniczych i mieszczańskich Łodzi, 
gdzie twrardzi ojcowie paskiem i pię­
ścią wymusić starali się na nieletnich 
chłopakach, aby zgodzili się być Pań­
skimi kolegami? Przecież Pan chyba 
nie rośnie ślepy w tem społeczeństwie? 
Przecież chyba Pan wie, że w 1905 r. 
rżnięto — i to jak rżnięto — temi pal­
mami, pod któremi teraz Pana rysuje 
Zaruba — „w bruk ulicy"?

Wiedziałem o tem, że Pan był ła­
mistrajkiem, ale było mi to omal obo­
jętne. Któż tam dochodzić będzie, ja­
kie sprawy się z tem wiązały. Któż 
tam dochodzie będzie pretensji do daw­
nego szóstoklasisty.

W  tem mojern przechodzeniu obo- 
jętnem koło tej sprawy nie grał roli 
czynnik amnestji, przebaczenia winy. 
Wogóle nie obchodziła mnie ta spra­
wa. Dla mnie było istotne, że jest Pan 
świetnym poetą Tuwimem, który, przez 
swój talent, musi mieć poetycki in­
stynkt spraw wielkich, ciągnących 
światami. Który zapewne, w ten czy 
inny sposób, zamknął w sobie rachu­
nek tej szpetoty, tego chamstwa, jakiem 
było uczęszczanie do carskiej szkoły 
chłopaka zamożnego. Pośród bohater­
stwa codziennego dnia, pośród codzien­
nej walki z zaborcą, pośród rozpalania 
się pierwszego od czasów rozbiorów 
zorganizowanego masowego wystąpie­
nia polskiego przeciw caratowi, zakoń­
czonego zwycięstwem. Byli z nami szla­
chetnie czujący żydzi, esdecy, ideowi 
Rosjanie — wszyscy porządni ludzie.

A tu raptem — mówi Pan o tej

J J

karcie swego życia c o r a z  p u- 
b 1 i c o, bez żadnej żenady, bez słów­
ka wyjaśnienia. I niech nikt nie mó- 
wij, że to jest dowód Pańskiej odwagi 
cywilnej, że stać Pana na to, aby mó­
wić o swojem życiu tak, jak ono szło. 
Bo, poprostu, t a  s p r a w a  d l a  
P a n a  n i e  i s t n i e j e .  Je s t -  
p o z a  p o l e m  P a ń s k i e g o  
w i d z e n i a .  Pisze Pan z sympatją 
o tych swoich „Szczenięcych Latach" i 
zdaje się oczekiwać, że... czytelnicy z 
równą sympatją te wspomnienia będą 
odczytywali.

Tymczasem dla tych Pańskich czy­
telników wspomnienia walki o szkołę 
polską są wiecznie żywe...

Ale cóż — kiedy widać te sprawy 
są poza polem Pańskiego widzenia, 
kiedy może Pan przed niemi defilować 
z czapką rosyjską na głowie...

Nic tu nie pomoże mówić o nieza­
leżności pańskiej poetyckiej, jak nie 
na miejscu byłoby mówić o niezależno­
ści kogoś, kto napluł na środku salo- 
grał w brydża w czasie na­
bożeństwa, intonował litanję przy bry­
dżu, psuł powietrze w zamkniętym po­
koju, wsadzał łapska komuś do tale­
rza, chichotał na pogrzebie, chwalił 
się, że się obżerał pączkami, asystując 
przy operacji...

No, a Pan w tej swojej czapce jak 
wygląda?

REAKCJA O PIN JI

Głos M elch jora W ań k ow icza  nie 
był głosem  odosobnionym . M niej lub 
w ięcej -ostro zareagowała cała n ieza­
leżna prasa. Naw et „R ob o tn ik " p o ­
św ięcił k ilkadziesiąt w ierszy... w y rzu ­
tom  pod  adresem redakcji „W ia d o m o ­
ści L ite ra ck ich ", że n ie odradziła T u ­
w im ow i drukowania tego artykułu. 
Sprawa jest bow iem  natury zasadni­
czej.

Chodzi ni miej ni więcej, tylko o 
to, czy wielki poeta, kandydat na 
członka Polskiej Akademji Literatury  
jest wielkim poetą - polskim, czy też... 
wielkim poetą - piszącym po polsku?

W prawdlzie w  tym że numerze „N a ­
rodu i P ań stw a " redakc ja  usiłuje o- 
słabić w rażen ie artykułu M. W ań k o ­
w icza , pisząc, w  notatce „T u w im  i 
Ń. D .“ , że choć:

Niewątpliwie nie byto to ze strony 
Juljana Tuwima ładnie, że uczęszcza! 
do szkoły rosyjskiej, a zwłaszcza, że 
dzisiaj temi wspomnieniami się chwali.

Ale  —
Czyż doprawdy jest to w porządku, 

jeśli żąda się od pochodzącego z ro- 
dzi|ny żydowskiej, a więc z natury u- 
sposobionej kosmopolitycznie, szósto­
klasisty, by byt w roku 1911 lepszym 
patrjotą, czy lepszym politykiem pol­
skim, aniżeli Roman Dmowski i całe 
jego otoczenie?

Jednak tłum aczenie to w  n iczem  
Tuw im a nie usprawiedliwiła, ani w ra ­
żen ia artykułu n ie osłabia.

P rzecież cały szereg uczn iów  z po­
chodzenia żydów , o w ie le , od  Tuw im a 
b iedniejszych, p o tra fił w ykrzesać  z 
siebie jednak ów  „zn icz buntu "! Stać 
ich było  na ponoszenie o fia r w ie lk ich , 
bardzo w ielk ich . W  pam ięci uczest 
n ików  strajku szkolnego stoi żyw o  
świetlana postać bł. p. Ignacego Nem  
felda, (brata n ieży jące j już dziś ne- 
storki dzienn ikarek polsk ich  B ron isła­
w y  Neuf-eldówriy), k tó ry  re legow an y 
jako uczeń V -e j k lasy z „w ilc zy m  b ile ­
te m "— za w ręczen ie  M odrzejew skie j 
w ieńca z szarfam i o barw ach  narodo­
wych , iw im ieniu polsk iej m łodlzieży—  
rozstrzaskał sobie czaszkę wystrza łem  
z rewolweru .

Zresztą —  n ie o przeszłość w  tej 
sp ra w ie , chodzi i nie o to, na co stać 
było innych uczn iów  - żydów , a nie 
stać było  Tuw im a.

SP R A W A  N A JW A ŻN IE JSZA

Istoitniem jest jedyn ie obecne usto­
sunkowanie się Tuwilmia do tych  za­
gadnień. Chodzi, m ów iąc  poprostu,
0 stosunek Tuwim a do tej jedynej, a 
olbrzymiej sprawy, której na iinię: 
Polska.

I tu niestety z całą świadomością 
wypowiadanych słów stwierdzamy, że 
zagadnienie to —  (m ów iąc delikatnie) 
leży „poza polem widzenia" Tuwima.

FA K T Y  Z N IE D A W N E J
PRZESZŁO ŚCI

Tuw im , niie poraź już p ierw szy 
składa dow ody  swej „n ieorjenta icji", 
(p ow ied zm y), w  kwestjach  k tóre dla 
każdego- P o laka  nie u lega ją dyskusji.

Pio w ydru kow an iu  w iersza  „D o  
prostego cz łow iek a " i po bardzo nie 
męsfciem tłum aczeniu się, (po k on fi­
skacie utwoiru), z pobudek, k tóre nim 
k ierow ały  —  Tuwim  wydał przekłady  
antypolskich utworów Puszkina, p-rzy- 
c,z-em niie om ieszkał zaznaczyć, iż tłu­
m aczen ie tych w ierszy  sprawiło mu 
„prawdziwą przyjemność i satysfak­
cję", co spowodowało ostrą reakcję  
ze istrony. M arji Jehantne W ie lo p o l­
skiej, k tóra w  „Kurjeirze P oran n ym " 
przypom n iała Tuw im ow i, że jednak w  
te j Polsce zdobył in-ie ty lko  sławę ale
1 cbleb grubo posmarowany... kon fitu ­
rami.

Niie chodzi nam  o ustawiczne ata­
ki Tuw im a p rzec iw ' endecji, a le  jeist 
cechą charakterystyczni ° że poza k il­
kom a w ierszam i pośw ięconam i ś. p. 
M arsza łkow i Piłsudskiemu, a w ięc  u- 
tw oram i o charakterze w ybitn ie  pęir- 
sonailńyim —  w  całej twórczości Tu­
wim a nie znajdujemy ani jednego u- 
tworu poświęconego... Polsce, najdro­
bniejszego wiersza o charakterze —  
narodowym.

W ym yślan ie  na nacjona lizm , choć­
by rob ione tak genjaln ie, jak  to rob i 
Tuw im , p rzy  absolutnym  braku p rze ­
c iwwagi, choćby w  nn jm ikroskopij- 
iniejsizej fo rm ie  nabiera posmaku bar­
dzo wyraźnego.

Cóż stąd, że Tuw im , jaik bodaj n ikt 
włada polsk im  język iem ? Conrad w ła ­
dał m ow ą  ańigielską w  sposób m i­
strzowski, a jednak jest Po lak iem  p i­
szącym  pio angielsku.

Bacciarcłli b y ł nadwornym  m a la­
rzem  Stanisława Pon iatowskiego, ży ł 
i tw orzy ł w  Polsce, a jednak n ikt go 
za Polaka uw ażać n ie m oże i n ie  b ę ­
dzie.

P oe z ji Tuw im a brak  tego uczucia, 
k tó re  decyduje o w ie lkośc i poety w  
narodzie —  m iłości O jczyzny. I d la­
tego, m im o  hubzy podn iesionej prząz 
„W iad om ośc i L ite ra ck ie " m im o m a­
rzeń  samego Tuw im a o tem, jak  „m ia ­
sta sprzeczać się będą gdzie ma star 
mąć je go  p om n ik " —  w  Polsk ie j A k a ­
dem ji L itera tu ry i ma Parnasie p o l­
skim  —  niem a m iejsca dla tego w ie l- - 
k iego-bezsprzecznie poety !

T rzeba sobie uśw iadom ić, że Po ­
lak nigdy nie ośmieliłby się chwalić 
publicznie ze swej działalności antypol 
skiej. N ie  p ozw o liłb y  m u na to- jego—  
(powi-edzlmy.) •—  takt narodowy. A  te ­
go  T uw im  niie posiada ani za grosz -  
jest to  „poza- polem  jego  w id zen ia".

1 to —  decyduje.

ŚRO D O W ISK O
L O D ZER M E N SC H Ó W

N ie  d ziw i nas to, że omawiamy ar­
tyku ł ukazał się w  „W iadom ośc iach  
L iterack ich ". —  P rzecież w łaściw ie, 
ty lko  i w y łączn ie  tajm m ógł się ukazać, 
nie wzbudzając żadnej reakcji ze stro­
ny  redakcji, i czyteln ików .

P ism o to, zresztą dobrze redago­
wane, opiera jące slwój byt na k ilku 
tysiącach snobów, plus subwencje w y ­
p łacane przez M. S. Z. na w ydaw an ie  
„P o logn e  L itte ra ire " —  ma swoistą 
politykę, swoisty genre i... swoistą sła­
wę na- polsk im  rynku literackim .

„D zień  rekruta " Un iłowskiego, b ę ­
dący p rzyk rym  paszkw ilem  na arm ję - 
polską, chore elukubrncje -sefcsualno- 
patoliogiczme K rzyw ick ie j, m iernoty 
poetyck ie Karp ińskiego, dow cipne 
w ierszyk i H em ara i litan je pamegirycz- 
nyoh zachw ytów  mad... Bolsiz-ewją p. 
Zahorskiej —  to  wszystko podlane 
gwałtown-em urabianiem  opin ji na te­
mat „genja-lno-ści" Lechon ia  czy in­
nej „s ła w y " spośród „sw o ich  lu d z i" —  
oraz absolutną obojętnością, jeśli nie 
wrogością, w ob ec  wszystk ich  z poza 
„K ap liczk i w za jem n ej ad o rac ji"  —  
to -stanowi -idealne raimy d la autopor­
tretu Tuw im a, k tóry w  tej pa-Czce 
bussinesiman‘ów  i „lodze-rm enschów" 
literatury jest i-stotaie najgen ia ln ie j­
szym  poetą.

Ale genjalny „lodzermensch" lite­
ratury polskiej nie jest, koniecznie, 
tem samem, literatem polskim.

Przyzna jem y, że ża-1 nam tego- bar­
dzo. A le  na to -niestety -nikt poradzić 
nie jest w  situmi-e.

Krzysztof Miłosz.

F R A S Z K I
P O  O STATN IEJ K LĘSCE  PŁK . M ATU SZE W SK IEG O  

Przegrał on, jego grupa i ich „stanu racja":
—  „D la nas —  IN F LAC JA  (posad), dla reszty —  D E FLAC JA".

DO  K O M IT E T U  O BRO N Y  U B O JU  R Y T U ALN EG O  

Czy nie szkoda nadarmo tyle czasu tracić? —
„Głupie goje" —  zmądrzały, —  nie chcą więcej płacić!

O GOSPODARCE KOM ISARZA STARZYŃSK IEGO  

Innych ganił, a siebie chwalił —  aż huczało...
W  tern —  budżet przyszedł na stół —  cóż z pochwał zostało?

„B. B. W . R. B IER ZE  P E Ł N Ą  O D P O W IE D Z IA L N O ŚĆ  ZA  W SZYSTKO... 

Zapomnieli, rzucając owe szumne słowa,
Że —  co stado —  półgłówków, to nie jedna —  głowa!

O „SĄDZIE  O B Y W A T E L S K IM " W  S P R A W IE  FU N DAC JI 

Nie może, poprostu wyjść mi jedno z głowy:
Że stokroć tu właściwszy byłby sąd —  państwowy.

N A  O FERTĘ  K A D E N A  OBJĘCIA O PER Y

Człowiek nic wie, czy śmiech go ma brać czy cholera 

Kaden w  Operze!... To będzie dopiero opera!
O. Set.



7 w ie m —
Prosimy o język Polski Czyżby naprawdę...?W  Warszawie wyświetlany jest obecnie 
znakomity film Charłic Chaplina. Na nie­
szczęście, piękny ten film okraszony jest nie-, 
gramatycznemi napisami polskiemi. Nawet 
Chaplina potrafiła nam kochana branża fil­
mowa sknocić!

Mamy jeszcze inne kwiatki. Wybitnie 
niechlujnie redagowane są komunikaty re­
klamowe Warszawskiej Kinematograficznej 
Spółki Akcyjnej. Czytamy naprzylcład takie 
zdanie: „Jest to wielki dramat poświęcenia, 
przez który przebija sdę nuta szczerego hu­
moru"! Przebija się! Z czem? Z tym nożem?!

W  innym komunikacie aż dwa razy (a 
więc nie błąd korektorski!) powtarza , się 
dziwne słowo „eńroplan" zamiast aeroplan 
czy zgoła samolot.

A teraz coś z rodzimej produkcji: tytuł 
nowego filmu „Ada, to nie wypada!" Na­
prawdę, nie wypada pisać taką polszczyzną! 
Miejmy nadzieję, że cenzura każe zmienić 
tytuł, tak, jak to miało miejsce już raz, kie­
dy „Czy Lucyna jest dziewczyna" kazano 
przerobić na równie głupie, ale przynajmniej 
prawidłowe „Czy Lucyna to dziewczyna".

SK RZYN K A  DO  L IS T Ó W

P. Statkowska M arja, Poznań. —
Maiterjał n iew ątp liw ie  c iekaw y, ale 
nie dla nas. D zięku jem y za m iłe słowa.

P. Rudolf Z., w/m. —  Nie dla nas.
P. Zakrzewski S., Poznań— Spraw­

dzim y i ewientualnie wydruku jem y.
P. M. M., Sambor. —  Druku jem y 

w  tym  numerze. W ysokość  honorar- 
jum  ustalim y listownie.

P. „Merkury44, w/m.— T y lko  z na­
zw isk iem  i dokładnym  adresem.

P. K. F „  w/m. —  Prosim y o p rze­
słanie do redakcji. Sprawdzim y.

... emerytowany płk. Z ski oraz parę osób o 
wykształ cenltu politechnioznem z towarzy­
stwa warszawskiego li gdańskiego, zarobiło 
na zamówieniach polskich w stoczni italskiej 
skśej bardzo pokaźną sumę prowOzyjno-in- 
terwencjonalną ?

Podobno płk. Z-ski, ulegając kaprysom 
żony nabył (?) za kilka tysięcy dolarów ty­
tuł hrabiowski i herb Trzaska".

Mr
... odmowa wydania osławionego OilpM- 

śkiego sądom polsikflm przez władze austrjac- 
kie, tłumaczyła się tem, że Olpiński wyjawił 
oficjalnym 'czynnikom laustirjackdim szereg ta­
jemnic dotyczących polityki Niemiec wobec 
Austrji ii tym sposobem (zaskarbił sobie sym­
patię sfer rządowych?

... do Buenos Adres wyjechało jednocześnie 
aż trzech dziennikarzy polskich, jako „for- 
poczty" terenowe wysokiego dygnitarza fi­
nansowego, który ma niezadługo również 
tam wyjechać, na stałe?

... powodem samobójczego strzału młode­
go i bardzo utalentowanego rzeźbiarza, pa­
na S., który przebywa obecnie na kuracji w 
szpitalu św. Rocha, była poważna przegrana 
w karty w jednym z osławionych klubów 
bridżowych stolicy?

*
... baletniozka S. S wywołała w zakopiań­

skim „Bristolu" niezbyt przyjemne zajście, 
któreg o smutnymi bohaterami stało się dwu 
panów z najlepszych sfer towarzyskich?

*
... mimo szalejącego kryzysu, Warsza­

wie miał przybyć w najbliższym czasie jesz­

cze jeden lokal dancingowy w podziemiach 
jednej z kamienic przy ul. Alberta I-go.

M-
... tegoroczny sezon samochodowy był dla 

polskiego handlu samochodowego zmów stra­
cony, wobec nie załatwienia dotychczas naj­
bardziej zasadniczych zagadnień motoryza­
cyjnych, które wszakże wałkuje się od paru 
lat?

... jeden ą najznakomitszych artystów dra­
matycznych Sceny Polskiej, nosił się z zamia­
rem współpracy, oczywiście od początku se­
zonu, z utalentowanym conferemsierem, pro­
wadząc wspólnie teatr?

*
... t. zw. likwidatorzy Polskiego Fiata,

Nasza cenzura filmowa nie jest idealna, 
o nie! Wszyscy o tem wiemy i bolejemy nad 
tem, ale co począć?

Dziwne zaiste rzeczy dzieją się w Cen­
tralnym Biurze Filmowem: legitymacje otrzy­
muje napnzykłiad taki film, jak „Dodek na 
froncie", w'.kategorjli filmów gageserskich 
zakazany jest film „G-Men“, podczas gdy 
otrzymuje zezwolenie inny film tej samej 
grupy: „Osaczona". Czem to wytłumaczyć? 
Nie wiadomo! W  każdym razie zbyt pobła­
żliwie potraktowana jest wytwórnia, repre­
zentowana przez p. Czabana!

posiadając nieograniczone pełnomocnictwa 
od swej firmy, byli prawdziwą plagą klijen- 
tów tego przedsiębiorstwa?

*
... o prawo wjazdu do Podsklł starał się 

wszelkiemu siłami kiedyś bardzo popularny 
piosenkarz rosyjski Wertyński, który obecnie 
przebywa w Paryżu?

Mr
... między wielkim koncernem górnoślą­

skim a angielskim Fordem została zawarta w 
tych dniach niezwykle korzystna dla Polski 
umowa, której pozytywne wynikli dla nas na­
leży zawdzięczać jednemu z b. dyrektorów 
PZIN-żu, wyjątkowo tęgiemu fachowcowi 
automobilowemu ?

W cenzurze dzieją się też rzeczy zabaw­
ne i wręcz wesołe. W filmie „Koenigsmark“ 
kazano naprzykład przerobić dwa napisy, 
ponieważ jeden z bohaterów, poczciwy pro­
fesor (żaden ciemny typ!!) otrzymał od fan­
tazji Piotra Benoit nazwisko, które u nas no­
si minister spraw zagranicznych!

W napisach poprawiono więc na: 
B o c k .  Już lepiej byłoby zmienić ortogra- 
fję i zastosować wymowę: Bek, Bec, Bekk 
czy wreszcie Baiic lub Beque, bo w obecnej 
sytuacji ciągle... bek, a w napisach wycho­
dzi... bokiem.

Czy to nie przesada?

Oszczerstwo na oszczerstwie jedzie
Coraz większy skandal z Fundacją

Ze atadjuim zakonspirowanych ani- 
m ozy j i w a lk  podziem nych, sensacyj­
na, iw chw ili obecnej, sprawa Funda­
c ji im. Jakóba hr. Potock iego, 
wyszła na szerokie przedpole ostrej 
i bezkompromisowej walki na... noże, 
w  k tóre j ludzie  odisuniąci oid ob ifite - 
go żłobu fundacyjnego, jak  to już 
w spom nieliśm y w  poprzedn im  nume­
rze „W . W .“ , niie co fa ją  się p rzed  żadr 
,nem oszczerstwem  i  żadną kahum iją

Usłużnie lejb  - organy, zostały już 
chyba dostatecznie zdemaskowane, 
zarów no przez nasze rew elacje, jak  i 
sensacyjne notatki podane w  nr. nr. 
z środy 18-go b. m. „Robotnika44 i 
„Gońca Warszawskiego44...

Niapotrzebu jem y w ięc  dale j na­
św ietlać koturnowych  w ystąpień  p. 
Zdziechowskiego, idącego bodajże 
„rączka w  rączkę" z p. Zabierzow skim  
i M. Lew inem . Są to już sprawy doista- 
tecznie znane op in ji publicznej, a 
w szakże zadaniem  „W iem  W szys t­
k o "  jest
demaskowanie ukrytych i nieznanych 
jeszcze łajdactw.

Ta  zasada każe nam  uw ażniej 
spo jrzeć  w  tw arz panom, k tórzy  tak 
pochopnie, bez zająknięcia... w ieszają 
psy na w ykonaw cach  testamentu, w  
p ierw szym  riziedziie zarzucając im 
niepotrzebne ugody z osławionym Ro- 
zemberghem i p rzy jęc ie  od n iego  bez 
w artościow ych  akcyj.

Są to  fak ty  zbyt zasadnicze, aby 
m ożna było  pom ijać  je m ilczen iem , 
bądź komtentować się tendencyjnem i 
in fo rm acjam i nadwornych  lejb-orga- 
nó(w p. Zabierzow skiego.

Na wstęp ie trzeba stw ierdzić, że 
p rocesow anie się z Rozamberghem , 
jak  tego pragnął dla dobra Fundacji 
Jakób hr. Potock i, było 
złotem jabłkiem zarówno dla p. Za ­

bierzowskiego, 
ja k o  nołarjusza, jak  i  innych ludzi z

jego  otoczenia, np. radcy praw nego p. 
mec. iRaczkiewicza, k tóry pob ierał 
miesięcznie 4,500 zł., 200 zł. dzienńej 

djety
i m ia ł p raw o do nieogran iczonych  za ­
liczek  na p row adzen ie spraw.

To  strona materjalnia, a jak  ob li­
czać sukcesy m oralne? Stosunki, k o ­
neksji, p iękne podróże do Paryża... 
N ic dziwnego', że w  tych warunkach, 
zarówno p. Zabierzowisiki, jak  i jego  
satelici pragną aby proces z Rozem - 
berghem  ciągnął się w  nieskończo­
ność.

T o  też na parę dni przed zaw ar­
ciem  ugody z Roizemberghem, k iedy 
to został on, m im o dyw ers ji p. Zabić 
rzowsfciego et Co. zapędzony przez

Długo i kwieciście opowiada o swej karje- 
rze amerykańskiej. Głowę przystojnego, istot­
nie amerykańskiego businessmana ma wy­
moszczoną setkami „genjalnych“ pomysłów. 
Cóż, kiedy żadnego z nich niesposób zreali­
zować. Jest specjalistą - filmowcem, spe­
cjalistą - dziennikarzem, specjalistą - samo- 
chodziarzem, kto wie czy nie przyznałby się, 
że jest... specjalistą - prorokiem. Chociaż —  
i tak właściwie nikt mu bardzo nic wierzy, 
wiedząc, że te wszystkie „specjalności" spro­
wadzają się do... dwuzlotowej pożyczki. Zu­
pełnie nieszkodliwy, jest smutnem zjawiskiem 
naszej, irrealnej rzeczywistości. Ze swym 
pociągiem do efekciarstwa czułby się chyba 
najlepiej między... pawiami. I tam go umie­
szczamy.

'w ykonaw ców  testamentu w  zaułek 
bez w y jśc ia , p. mec. Raczkiewdiciz p i­
sze do w ykon aw ców  list, w  k tórym  
stwierdza, że ugoda z Rozemberghem  
nie jest możliwa do przeprowadzenia, 
bow iem  Rozem bergh, jako naturali- 
zowainy obyw atel francuski m a za so­
bą sądy tam tejsze i o lbrzym ie stosu n>- 
ki.

Tu  wartO' p rzypom nieć, że ś. p. 
Jakób hr. Potock i sporządzał dwa t e ­
stamenty, p rzyczem  m ocą p ierw szego 
ca ły  m ajątek
zapisywał francuskiej Akademji Me­
dycznej, czyniąc wykonawcą Rozent- 

bergha,
a dopiero pod  w p ływ em  dyr. Czuruka 
drugi testament, anulował poprzedni,

Nic zrażony tem, że dał asumpt autorom 
kabaretowym, ba... trafił nawet do komedji 
czy farsy, w dalszym ciągu cierpliwie grasuje 
po kawiarniach stołecznych. Od czasu do 
czasu ’ zajrzy i do jakiegoś nocnego lokalu. 
Chętnie wdaje się w rozmowę. Trzeba mu 
przy tem przyznać, że ma niezwykły talent 
wyciągania ludzi na słówka i wtedy usłużnie 
oferuje swe... stosunki. Mówi o wszystkich 
ministrach taksaino per Józio, Stefek, Ge- 
niek, jak — Leszczyńskiego nazywa Jurkiem, 
Ludkiem Solskiego, a Mańką — Modzelew­
ską. Zgóry stwierdza, że bez wysiłku może 
załatwić każdą sprawę. I chociaż coraz 
mniej jest naiwnych, którzy mu wierzą, żyje 
rumiany, czściutki, starannie odziany — mi­
kroskopijny szczupak odmętów wielkiego 
miasta.

stwarzając Fundację. Jaisnem jest, że 
w  tych warunkach  Rozem bergh był 
b liższy sercom  Francuzów.

A  jednak... 
ugoda została zawarta, Rozembergh 

oddał wszystko co posiadał, 
a na w ieść o tem  p. mecenas p rzy ­
b iegł do wykonaw ców , prosząc ich a- 
by...
zwrócili List, w  którym poddaje w  

wątpliwość
m ożliw ość  ugodowego załatw ien ia 
siprawy z Roizemberghem. K iedy  listu 
tego niechcą mu ,zw rócić, pisze na 
nim,

że... anuluje jego treść,
a jednocześnie zarówno w ykonaw com  
testamentu, jak  i osobom postronnym  
w yraża  sw ój podziw  z tak 
korzystnego dla Fundacji załatwienia 
siprawy z Rozepiberghelm !

Tego  sam ego zresztą zdania jest 
początkowo p. Zabierzowski, k tóry 
dopiero. pote|m uświadam ia sobie stra­
ty jak ie  spadną nań spowodu za ła t­
w ien ia  sprawy. I dopiero w ted y  cała 
kom pan ja

nagwałt szuka dziury w  całem 
Zarzuca się W ięc w ykon aw com , że 
np. od Rozennbergha p rzy ję li m ało- 
wartościolwe akc je... Tym czasem  jak, 
już zaznaczyliśm y w yże j, w ykon aw cy  
w z ię li od Ro,zembergha 
wszystko, co wziąć było można, a więc 
i akcje, które w  żadnym  razie  nieimogą 
n arazić Fundacji na jak ieko lw iek  
istraity. Natom iast p rzem ilcza s.ię sta­
rannie fakty,
usunięcia przez wykonawców zarów­
no p. notariusza Zabierzowskiego, jak  

i niefortunnego radcy prawnego
,z imagmaiclką [pensją. O te|m głucho 
jest w  le jb  - organach p. Zabieirzow- 
i&kiego, .rozdzierających tak pochopn ie 
szaty nad... m arnotraw stwem  w y k o ­
naw ców  testamentu Jakóba hr. P o ­
tockiego.

Prawdzie.
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Dokąd warto, dokąd nie...
Teatr — Rewja — Kino

„Mieszczanin — szlachcicem14 (Teatr Na­
rodowy). —

Nudne, pretensjonalne, przeładowane kiep­
skimi tańcami i .nużącymi śpiewami widowi­
sko. Reżyserja wybitnie niekonsekwentna.
Niektóre postacie postawione realistycznie 
jakby z konnedjii mlaszózańskllej Zapolskiej, 
inne pr z esz ar ż o w ane groteskowo, jeszcze .in­
ne wystylizowane w mąnjerze dworskich 
ma.rjonetek. Ogółem chaos. Świecka maska­
rada ciągnie się w nieskończoność. Reżyser 
sztuki Aleksander Zelwerowicz nietrafnie ob­
sadzony w roli wymagającej diepłcgo szero­
kiego komizmu, a nie zimnego re- 
zonerstwa. Zelwerowicz był niezapomnianym 
prokuratorem w „Winie i Karze", ale odda­
wanie mu ról z repertuaru nieodżałowanego 
Mieczysława Frenkla, to wybitnie artystyczne 
nieporozumienie. Jedyną niemal okrasą te­
go przeraźliwie męczącego przedstawienia 
jest bardzo miła para amantów: śliczna, peł­
na wdzięku Żeliska i sympatyczny, dobrze 
utrzymany w stylu, a rite szarżujący Krecz­
mar. No i jeszcze ciekawe dekoracje Da­
szewskiego.

Na premjerze po drugim akcie zwolniło się 
bardzo wiele miejsc, na drugiem przedsta­
wieniu było w kasie 180 zł. Dyrekcja ratuje 
sytuację przeplatając repertuar Teatru Na­
rodowego przeniesionym z Teatru Nowego 
„Był sobie więzień". Szkoda było wielkiego 
nakładu kosztów na wystawienie „Mieszcza­
nin — szlachcicem".

*
„Tessa44 — (Teatr Nowy). —
Reżyserja Węgierki wydobyła z tego

zręcznie przerobionego na scenę odcinka po­
wieści moc ruchu i plastyki. Widowi.isko jest 
żywe i barwne. Ze względu na obsadę w 
Teatrze .Nowym sztuka powinna nosić tytuł 
raczej „Cyrk Sangerów" aniżeli „Tessa". Al­
bowiem rola Tessy w istocie swej przebogata 
w wielką skalę przeżyć psychicznych od dzie­
cięcej pustoty — do wstrząsów głęboko dra­
matycznych, od najświetniejszego liryzmu 
dziewczęcego — do tonów wyraźnie charak­
terystycznych — w Interpretacji p. Barsz­
czewskiej zatarła silę, zmatowiała, stała się 
epizodem ładnym, miłym, ale nikłym. „ Tej 
młodziutkiej wychowance P. I. S. T. brak 
jeszcze techniki do owładnięcia taką rolą, a 
przy tem nie .wydaje się, aby tony mocnej 
ekspresji dramatycznej mieściły się w zakre­
sie jej talentu. O należyte zagranie Tessy tak, 
aby stała siię ona osią sztuki, mogą w War­
szawie pokusić się dwie tylko aktorki. Jedna 
to Nina Świerczewsfca, która w „Szesnasto­
latce" pokazała co umie i miała zresztą pier­
wotnie grać i tę rolę. Ale jak słychać pusz­
czono tak sprawny w teatrach T. K.
K. T. aparat protekcyjny i rolę oddano Bar­
szczewskiej. Druga to — Jadwiga Andrze­
jewska.

W  wielkiej scenie IH-go aktu pobiła Bar­
szczewska siłą dynamiki dramatycznej i po­
tęgą wczucia. Zofja Nakoineezma — poraź 
pierwszy chyba trafnie obsadzona i doskona­
le wyreżyserowana. Go może trafne obsa­
dzenie i dobra reżyserja, to widziany na oso­
bie Andryczówny, która w „Niedobrej Miło- 
śdi" poprostu nieznośna — dała w „Tessie" 
żywą i pełną pikantnego wdzięku postać To­
ni. Tylko tego rosyjskiego akcentu trzeba 
koniecznie wyzbyć się. Źe też to P. I. S. T. 
wypuszcza wychowanków z takim defektem 
dykcji... Warto przypomnieć, że w czasach 
przedwojennych na czołowych scenach war­
szawskich nie mógł występować .aktor choćby 
najlepszy, jeżeli w wymowie miał jakieś ak­
centowe naloty.

Dobry typ rozwydrzonej erotomania dała 
Jarszewska. Podkreślić też należy, że z ma­
łego i przez autora po macoszemu potrak­
towanego epizodziiiku Kate p. Niwińska zdo­
łała wydobyć dużo ciekawej treści. Ta arty-
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R edaktor odp. i wydaw ca Jan Krukowski.

stka o zdecydowanych zdolnościach jest stale 
a niesłusznie usuwana w cień. Ziembiński 
ma kilka dobrych momentów, ale swym zwy­
czajem sytuację rozciąga i przeciąga. Spra­
wia on zawsze takie wrażenie, jakby nad­
miernie lubował się własną osobą.

WiOgóle całe przedstawienie — pomimo 
drobnych zastrzeżeń — jedno z najlepszych 
w sezonie. Warto je zobaczyć...

M-
„Koko14 (Teatr Mały). Jest coś pato­

logicznie niebezpiecznego w linjd repertuaro­
wej nlietyle już całego koncernu T. K. Iv. T.j 
ale chodUiżby tylko Teatru Małego, gdzie o- 
bok takich sztuk, jak np. Niebiescy Zalot­
nicy" Jasnoraciwskiiej. „Żołnierz i bohater 
Shawa, wystawia siię niespodzianie... „Koko".
A toż to, panie dzieju, nie Koko, a cały kocz- 
kodoin, któremu nic nie pomogą and dwie tak 
urocze kobiety, jak Gorczyńska i Kajzerów- 
na, ,n,a nic nieprzyda się mistrzowska gra 
Leszczyńskiego, ani nawet p. Balcei kiernoz 
chyba, że razem z... mamą. Ale mamy niema 
i dlatego cierpliwie czekaliśmy do końca 
przedsatwieiuia, klnąc na ozem świat stoi. Pła­
cąc 5 zł. za bilet do Małego, wówczas gdy za 
J złote możemy zobaczyć genjalnego Chapli­
na popełniamy typowo słowiańską lekko­
myślność.

Widz.

*
„Złotowłosy Brzdąc44 (Kino „Europa ■)
Dla wielbicieli młodocianego talentu 

Shirley Tempie stanowi ten film atrakcję 
pewną, tem lepszą od innych filmów małej 
aktorki, że tym razem scenarjusz trzyma się 
jakoś kupy. Innych widzów kinowych do te­
go obrazu specjalnie nie namawiamy, bo 
oprócz kilku pierwszorzędnych epizodów 
z Shirley (m. in. jej występ w rewji mi cel 
dobroczynny), „Złotowłosy Brzdąc" nic nie 
daje. Wszystko w nim właściwie jest prze­
słodzone: Shirley Tempie, John Bołes, który 
śpiewa dwie piosenki, jedną fatalnie, drugą 
dobrze, i wreszcie Rochelle Hudson.

Mimo udziału Shirley Tempie, „Złótó- . 
włosy Brzdąc" powinien być zakazany dla 
dzieci, ponieważ scenarjusz jest wybitnie 
niemoralny, skoro uczy, że grzeczne i spokoj­
ne dzieci cierpieć muszą w paskudnym inter­
nacie, a nieposłuszna, rozkapryszana i wy­
śmiewająca się z przełożonych dziewczynka 
znajdzie opiekuna miljonera.

„W  cieniu gilotyny44 (Kino „Bałtyk" 
i „Stylowy").

Chyba tylko bezapelacyjna dyktati i 
„cadyka branży filmowej" p. Bermana spra­
wiła, że ten ponury ki.cz historyczny za jął , 
aż dwa ekrany naszego miasta. Nie znajdu­
jemy żadnego usprawiedliwienia na ten fakt 
niebywały, a w każdym razie już poprostu 
nieuczciwe jest reklamowanie całego ze­
społu Dawida Copperfielda" przy tym filmie, 
w którym udział biorą zaledwie dwie czy 
trzy osoby z Dawida!

„Opowieść o dwóch, miastach" Dickensa 
w realizacji reżysera Jacka Conway‘a, który 
od szeregu lat pozuje na Cecila B. de Mille‘a 
i dawno już prześcignął mistrza w bezdusz­
ności i humbugu, okazała się filmem dość 
mętnym. Jedynie kilka scen zasługuje na po­
chwałę. Naogół jednak film jest chaotyczny, 
nie skoordynowany, a osobistości Rewolucji 
Francuskiej są godnymi rywalami rewjowego 
Poncjusza Piłata z „Ostatnich dni Pompei". 
W scenach zbiorowych: dużo statystów i ma­
ło sensu. Film roi się od anachronizmów 
i nonsensów, jak np. zdobycie Bastylji przy 
dźwiękach „Marsyljanki", która powstała 
trzy lata później!!! Aktorzy przeważnie bar­
dzo dobrzy. Trudno jednak zrozumieć, że 
bohaterka wolała jakiegoś głupowatego fir- 
cyka zamiast męskiego Ronalda Colmana.

„Dzisiejsze Czasy44 (Kino „Casino“ i
Cóż można powiedzieć o Chaplinie? 

Blisko .pięć lat musieliśmy czekać na wielkie 
święto, na nowy jego film. O „Dzisiejszych

Czasach" nic można właściwie napisać re­
cenzji, bó Chaplin siię ńieilbpowiiada, Cbjt-'• 
pliina trzeba zobaczyć! Jest to zresztą tak 
rozkoszny obowiązek, że każdy Warszawia­
nin powinien spełnić go conajrychlej. Na­
radzie widziałem '  „Modem Times" dopiero 
raz, ale wybieram się- jeszcze kilka razy. 
Chciałem na premierze pozostać odrazu na 
następnym seansie, ale odwiodła mnie od te­
go zamiaru groźba . przetrzymania poraź 
wtóry koszmarnego dodatku o „Boksie", któ­
ry jest/żelazną próbą wytrzymałości ner­
wów ocznych i może obrzydzić sport pię­
ściarski na całe życ e Przy cenzurze filmów 
powinien być. obecny lekarz okulista, który 
zakazałby wyświetlanie tak niechlujnych 
i niebezpiecznych dla oczu zdjęć.

„Dzisiejsze Czasy" to majstersztyk jedy­
nego prawdziwego genjusza filmowego, w 
którym ostra i zręczna satyra tayloryzmu, 
policji, optieki społecznej i innych dobro­
dziejstw naszego Dwudziestego Wieku prze­
platana jest znakomitemii próbkami komiz­
mu w najlepszym gatunku.

Cztery niespotykane dotąd w twórczo­
ści Chaplina czynniki występują poiraz pierw­
szy w „Modern Times": wielki, rozmach wy­
stawy, przypominający chwilami „Metropo- 
lis“ , szczęście bohatera w miłości, śpiew 
Chaplina, który jest doskonałą, parodją 
wszystkich piosenkarzy świata i wreszcie 
szczęśliwe zakończenie, szczęśliwe, bo tym 
razem mały człowieczek z- laseczką idzie w 
świat już ufie sam, ale w towarzystwie uko­
chanej dziewczyny.

„Gagi" Chaplina, a zwłaszcza maszyna 
do jedzenia, manifestacja komunistyczna, 
kąpiel, ser szwajcarski, podawanie kaczki, 
jazda na wrotkach i dziesiątki innych — 
fenomenalne. Duże pole do popisu mają tak­
że partnerzy Chaplina, jak znanli nam z wielu 
jego obrazów Henry Bergman i Allan Gar- 
cia, ale przedewszystkiem jego nowa, uro­
cza partnerka Paulette Goddard, ujmująca 
prostotą . i temperamentem. Muzyka Chapli­
na doskonała. Napisy zbyt obfite i często nie­
potrzebne.

„Modern Times" mogą i powinni obej­
rzeć wszyscy. Może nie każdy zrozumie ich 
głębszy sens, ale z genjalnych kawałów naj­
większego komika naszych czasów uśnuieje 
się każdy do łez.
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Czołowa solistka zespołu baletowego 
Opery warszawskiej, dzięki nieprze­
ciętnemu talentowi i finezji zdobyła 
sobie szczerą sympatję publiczności 

teatralnej.

Łączka kretynów
W Warszawie czynny jest od szeregu 

lat teatr dla dzieci, założony i prowadzony 
przez Tymoteusza Ortyma. Teatr ten rozwi­
ja się (od dłuższego czasu doskonale i czyni 
stałe postępy.

W  pewnych sferach jednak jest -stałe 
bojkot,woany i postponowany przez grupę 
łudzili, na czele której znajdzuje się p. Jani­
na Strzelecka,

Odsłońmy rąbek . tajemnicy: p. Ortym 
prowadzi swój teatr bez grosza subwencji 
i mimo tó zdołał utr/ynuić się i dawać stale 
godziwą rozrywkę Odwrotnie zaś p. Strze­
lecka, która w swoim czasie założyła grubo 
subsydjowany teatr „Jaskółka", z którego 
wyszedł... „kryminał", a potem sromotna kia-, 
pa. I stąd właśnie nienawiść zbolałego kon­
kurenta, która trawii panią Strzelecką, a" 
prześladuje Ortyma li jego teatr.

Gzy jednak mściwość niefortunnej kie­
rowniczki „Jaskółki" ma ścigać dzieci, spra­
gnione rozrywki, — aż do dnia Sądu Osta­
tecznego??!! ,

Stary pies.

Kobieta fenomen
Kobieta - fenomen! Gdzie ją można zna­

leźć? Jak wygląda? Na czem polega ta jej 
fenomenalność, oto pytania na które bez tru­
du można odpowiedzieć sobie, odwiedzając 
światowej sławy dancing „Adrię", gdzie od 
początku b. miesiąca występuje fenomenal­
na... tancerka na linie- Qułntilia.

Sukcesy tej równie uroczej, jak utalen­
towane] młodej kobiety, są tego wymiaru, że 
wykraczają daleko poza ramy pochwał... pro­
gramowych, czy reklamowych notatek. Nic 
też dziwnego, że gdy po sukcesach w stoli­
cach Wielkiej Brytanjd, Francji i Szwajcarji. 
Ouintilia przyjechała do Wiednia, znany kry­
tyk tamtejszy Ernst Mamdowsky nie zawahał 
siię przed umieszczeniem w „Neueś Wiener 
Abendblatt" (wieczorne wydanie największe­
go dziennika wiedeńskiego „Neues Wiener 
Tagblatt") ni z dn 7 ub m dowcipnego wy­
wiadu z rewelacyjną tancerką na linie.

Dzisiaj, kiedy po sukcesach u „Ronache- 
ra“ w Wiedniu, łowca gwiiazd, zabiegliwy dyr. 
Moszkowicz pozyskał Quiaitiilię dla swej 
„Adrji", warto, przed pójściem do „Adrji", 
zapoznać się z tym wywiadem cenionego, 
krytyka wiecleńskiego.

Dowiadujemy się, że Quintilia... tak na­
zywa siię w lsfod e rozpoczęła nauko tańca 
mając lat osiem w szkole baletowej opery 
frankfurckiej. Razem z bratem swym nie., 
odłącznym .zresztą jej towarzyszem, menage­
rem, opiekunem i doradcą — uprawiała na­
stępnie akiobatykę parkietową, nie zaniedbu­
jąc przytem treningu i... na drucie, do które­
go czuła pewien niepokojący ją wprost po­
ciąg. ■:

Wspólne występy z bratem trwały do cza­
su, gdy naskutek nieszczęśliwego wypadku, 
a raczej upadku brat -  partner doznał cięż­
kiej kontuzji i przez rok cały musiał leczyć 
się w szpitalu.

Dla ratowania sytuacji j... gaży, poczęła 
Quintilia występować sama. a to jako pierw­
sza w Europie tancerka na linie.

Produkcje na Linach datują się wprawdzie, 
od czasów zamierzchłych Quintilia jest jed­
nak bezsprzecznie, pierwszą Europejką która 
nie chodzi i nie biega na limie, ale tańczy.

Czy to będzie walc straussowski, czy ta­
niec klasyczny na kończynach palców, Czy 
też piruetty zakończone „szpagatem" — tega 
przed Quintilią nikt na linie nie dokazał, a 
może i nie dokaże.

Marzeniem Quiniffll jest po kilku jeszcze 
latach pracy — niedawno obchodziła 24 rocz­
nicę urodzin -  nabyć gdzdckolwiekbądź teatr 
świetlny, by w ten spńsób zapewnić sobie i 
bratu swemu spokojny byt.

Marzenie, zaiste bardzo skromne, tak skro­
mne, jak skromną zresztą jest i QuintHia, 
światowej sławy tancerka... ii ta przedziwnej
urody prawdziwa „prima - ballerdtna" ua
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czynne codziennie, z wyjętkiem niedziel i
P. K. O.
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